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Poznań, 27 lutego.

Przesilenie we Włoszech.
Wiochy zuajdują się obecnie w stauie 

zupeluego rozstroju, przesilenia i bankru­
ctwa. Kryzis parlamentarna, krajowa, 
bankowa, budowlana, upadek fiuausów 
państwowych i zastój w obi ocie kapitałów, 
oto spis głównych rezultatów, do jakich 
doprowadziła nowożytne Włochy wielko- 
europejska polityka pp. Orispiego i towa­
rzyszów. Nie brak zresztą i przepowie­
dni, smutniejszą jeszcze dla kraju wło­
skiego rokujących pizysztść.

Od wielu miesięcy widział już dobrze 
każdy trzeźwiejszy umysł we Włoszech, 
że zerwanie rokowań handlowych z Fran- 
cyą najstraszniejszą dla kraju sprowadzić 
musi ekonomiczną klęskę — bo Fraucya 
była najgłówniejszą kousuuientką wloskićj 
produkcyi. Ostatnie groźne zaburzenia 
robotnicze w Rzymie — a następnie ta­
kież same zajścia w Romauii, Neapolu i 
Sycylii wykazały dobitnie, że skutki roz­
bratu z Francyą poczynają się już dawać 
we znaki włoskiemu narodowi. Jak już 
po kilka razy o tém pisaliśmy, łudzili 
się włoscy rządowcy nadzieją, że utra­
cony targ francuzki (zwłaszcza dla win 
południowych Włoszech) da się zastąpić, 
innemi targami ; rząd uczynił tćż wszel­
kie możliwe w tym kieruuku wysiłki i 
osięgnął zrazu nawet jakie takie rezultaty.

Ale rezultaty te mogły mieć jedynie 
tylko chwilowy charakter. Tylko Fraucya 
mogła i umiała zużytkowywać wina sycy­
lijskie ; tamtejsi producenci wina nie są 
w stanie dostarczyć szlachetniejszych ga­
tunków na dalszy eksport — a nigdzie 
indzićj z winami temi nie umieją się tćż 
tak obchodzić, jak w poludniowéj Fran- 
cyi. To tćż już dwa całoroczne zbiory 
win południowo-włoskich czekają nada­
remno na kupców. — Nie. inaczćj dzieje 
się zresztą i w górnych Włoszech. Wszy­
stkie tutejsze płody i wyroby wędrowały 
systematycznie od niepamiętnych czasów 
po za poblizką francuzką granicę — a 
teraz, kiedy nagła a zupełna w systemie 
tym zapanowała przerwa — nadmiar pro­
dukcyi, upadek gospodarstw i fabryk, 
nędza robotników wzrasta tam z dnia na 
dzień.

Wszystko to, przy wielkim ogólnym 
braku pieniędzy, wywołało jaknaj większe 
niezadowoluienie we wielu dzielnicach 
kraju i doprowadziło do groźnych zaburzeń. 
Na dobitkę wystąpił nowy minister finan­
sów, p. Perazzi z niezwykle szczerem, 
rozpaczliwem swem exposé fiuansowem 
(o czem obszernie już na tem samem pi­
saliśmy miejscu) a w tym samym prawie 
czasie tysiące głodnych robotników po­
częły w Rzymie wołać o chleb i o robjtę. 
Według jednogłośnych douiesień korespou- 
deućyi włoskich do pism niemieckich, 
gdziekolwiek się zwrócisz obecnie w pię- 
kućj Italii, wszędzie usłyszysz jedynie 
tylko krzyk rozpaczy robotników, rolni­
ków, producentów wina, kupców i prze­
mysłowców — wszyscy oni zwalają bez­
względnie winę ekonomiczućj klęski na 
rząd i wielkoeuropejską jego politykę.

To też stan tak nieznośny wytworzył 
wreszcie jednulmyślną, energiczną opozycyą 
w kraju i parlamencie.

Opozycyą ta istnieje niezaprzeczeuie — 
zamanifestowała się ona ostatniemi dniami 
po kilkakroć już w sposób arcyniedwu- 
znaczoy. Członkowie opozycyi w parla­
mencie włoskim wyrastają obecnie jak 
z pod ziemi — po lewicy i prawicy po­
dnoszą się głosy gniewu i oburzenia — 
a wszystkie te głosy wołają imię Cri- 
spiego. Po lewicy parlamentu zwą pre­
zydenta ministrów dyktatorem, tyranem 
pragnącym Włochy wewikłać we wojnę 
z Francyą ; prawica zarzuca mu dążenia 
radykalne, zamanifestowane powołauiem 
p. de Fortis do gabinetu. Znany deputo­
wany p. Nicotera wraz z licznym swym 
zastępem przeszedł do obozu opozycyi.

Wprawdzie nie jest jeszcze liczba 
członków nowo utworzonćj opozycyi dość 
znaczną, aby módz zwycięzką walkę roz­
począć przeciw programowi włoskich 
rządowców — opozycyi tćj nie łączy też 
jeszcze wspólna myśl przewodnia — s 
stworzyły ją tylko potrzeby i klęski, bę­
dące dziełem politycznego kierunku pana 
Crispiego i towarzyszów. Jakkolwiek- 
bądź jednak — nie łatwo i nie cało z 
pewnością wyjdzie p. Crispi z opałów fi- 
nansowéj kwestyi — a debata szczegó­
łowa może łatwo doprowadzić do rozbicia 
rządowćj większości.

Telegra rxe. 37-.
11, a narady
dżinie 10.

przedwstępne o

Paryż, 20 lutego. W parlamencie 
stawił radykaluy deputowany Laffon wnio­
sek skierowany ku uniknięciu przyjmowa­
nia kilka kandydatur przez jednego i 
tego samego deputowanego. Prawica i 
bulaużyści domagali się tu nagłości i na­
tychmiastowej dyskusyi, pouieważ wuiosek 
tyczy się ważnego punktu ogólnego gło­
sowania i dla tego nie cierpi zwłoki. 
Republikanie sprzeciwili się żądaniu na­
głości a minister sprawiedliwości oddał 
kwestyą pod sąd Izby. W końcu jednak 
minęła prawica wuiosek o nagłość, a 
propozycyą p. Laffou przekazano biurom 
w celu utworzenia poszczególućj komisyi

Dzisiaj obrano nową komisyą budże­
tową ; pozostało w niśj 15 członków da- 
wniejszćj — a wstąpił między innymi 
znany członek prawicy, baron Soubeyran. 
Komisya jednomyślnie zatwierdzić praguie 
pr.jekt rządowy budżetu ze zastrzeżeniem 
co do środków ku wyrównauiu ekstra- 
ordynaryum.

Londyn, 26 lutego. P. Pigott nie 
stawił się na dzisiejsze posiedzenie par- 
nelowskićj komisyi. Prezydent komisyi 
wydał mandat aresztowania Ptgotta 
i odroczył posiedzenie na godzinę.

P. Russel oświadczył, że Pigott w 
sobotę w obec p. Libouchćre podpisał 
piśmienne zeznanie. według którego 
rzekome listy Parnella i innych 
irlandzkich patryotów są falsyfi­
katami.

Haga, 26 lutego. Stan sił króla 
holenderskiego nie polepsza się. Król 
śpi niespokojnie i mało bardzo przyjmuje 
pożywienia.

Wiedeń, 26 lutego. „Polit. Corr.“ 
przeczy doniesieniom zagranicznych ga- 
:et, jakoby Bułgarya wkrótce ze zgodą 
ządu Austro-Węgier zamianować miała 

ajenta dyplomatycznego we Wiedniu. Dziś 
jeszcze rząd austryacki nie przyznaje 
prawa tego Bułgaryi, jako wasalce Tur- 
cyi. Zresztą pozostaje rządowi Bułgaryi 
prawo wysełania prywatnych mężów zau­
fania dla spraw swych do Wieduia i in­
nych miast monarchii austryackiój.

Peszt, 26 lutego. Sejm obradował 
nad paragrafami 24 i 25 nowćj ustawy 
obronućj. Dep. Gajary żądał większego 
uwzględnienia węgierskiego języka przy 
oficerskich egzaminach jednorocznych o- 
chotników. Minister obrony krajowej p. 
Fejervary oświadczył, że ma pełnomocni­
ctwo do przyjęcia tego wniosku. Mini­
ster oświaty p. Csaky przyrzekl dość 
znaczne ustępstwa językowe dla jedno­
rocznych, co sejm przyjął z wielkim za­
pałem.

Białogród, 26 lutego. Delegaci 
bułgarscy w sprawie traktatu handlowe­
go dziś ztąd wyjechali. — Stronnictwo 
radykalne we wnętrzu kraju odbywa 
zgromadzenia ku lepszemu zorganizowa­
niu się.

Znowu krok dalej.

W „Kostener Kreisblatt4, numerze 8 
z dnia 23 lutego r. b, znajdujemy nastę­
pujące

Ogłoszenie.
Wedle iustrnkcyi dla dozorów i komisyi 

szkólnych w obwodzie rejencyjwym poznań­
skim z duia 21 października 1842 i naszego 
lozporziplzenia z duia 26 października 1886 
nr. 8402/86 Ha, ma być dozór szkólny w 
okręgach szkólnych mieszanych wyznań repre­
zentowany przez członków poszczególnych wy­
znań, stósownie do ich siły liczebni).

Ponieważ kilkakrotnie stwierdzono, że mi­
mo tych przepisów członkowie wyznań w wię­
kszości się znajdujących członków dozoru wy­
bierali z pomiędzy siebie, przeto widzimy się 
zniewoleni, celem zabezpieczenia praw wyzna­
niowych mniejszości, wydać następujące rozpo 
rządzenie:

1) We wszystkich gminach szkólnych 
z ojcami rodzin różnych wyznań ma ta 
władza, ktoró| przysługują prawo za­
twierdzenia nowo obieranych członków 
dozoru szkólnego, rozstrzygać, iln z ma­
jących się obrać członków ma nab-żeć do 
każdćj z interesowanych konfesyi.

2) Każdy mający być obranym czło­
nek dozom szkólnego ma być wybierany 
przez osobne głosowanie. Przed tóm 
glosowaniem zapowiada przewodniczący 
wyborów — na mocy wydanych stó-o- 
wnie do Nr. 1 tego rozporządzenia prze­
pisów, do jakiego wyznani» należeć musi 
członek wybierany w danym wypadku. 
Każdy głos oddany w tych wyborach na 
osobę innego wyznania, jest nieważny i 
nie liczy się.

Poznań, dnia 21 stycznia 1889. 
Królewska rejeneya.

Oddział dla spraw kościelnych i szkólnych.
Perkuhn.

I. No. 1517/88. II. Gen.
Rozporządzenie to jest niezwykłćj wagi 

i stanowi nowy krok naprzód ua polu 
wszechwładzy państwa w zakresie szkoły. 
O ile wiemy, to dotychczasowe reskrypta 
miuisteryalue zabezpieczały tylko prawa 
mniejszości wyznaniowych w dozorach 
szkól symultannych, — obecnie rozporzą­
dza p. Perkuhn, że nawet w dozorach 
szkół wyznaniowych, jeśli w gminie szkól-

społeczeństwa, już to dla ich rozumu i bezstronno 
lei, upatrywali w tom właśnie dobrą -tron? mego 
przemówienia, te będąc zmuszony istotą zadniego 
uii tematu (o wychodzi wie) do wytknięcia klasom 
robotniczym ich wad i grzechów, — nie przemil­
czałem o błędach klas możniejszych. I tym sposo­
bem uniknąłem posądzenia o niesprawiedliwość, 
które byłby tiiej.-den z wiecowników wyraził w ton 
sposób: „Panowie nam wymawiają brak przywią­
zania do ziemi rudzinnćj — a aarni czyż lepsi ?"

Natomiast przyznaj?, że moja mowa raziła n i e- 
których; ale ci podnieśli glos oburzenia nie 
jako reprezentanci opinii ogółu wleeowuików, lecą 
jedynie jakobym dla potwierdzenia prawdy przysło­
wia : .Uderz w stół, a nożyce się odezwą.“

Fałszem dalój jest, jakoby krytykował .zbyt 
oatro" stosunek panów do włościan (ud 1); wy­
raziłem się o uiui owszem z wielką pochwałą mó 
więc przy zakończeniu: „Z pociechą przyznać trzeba, 
że przeważna część chlebodawców obchodzi się z 
podwładnymi dobra« i uprą wiedli wie.“ (DsteuniK 

., Nr. 44, str. IV, lam 8-oi wiersz 4-ty sqq.)
Zaznaczyłem wyraźnie, że tylko w y | ą t k i nii 
dbają o swych robotników, i że wyjątki mają 
urzędników Niemców. Ze 8zan. Autor artykułu 
Kuryerowego widział w tem .ostrą krytykę sto­
sunku pauów do włościan,“ a więc wszystkich 
panów, to, już j st winą tylko jego krótko - 
widztwa.... , .

Co się tyczy (ad II) sposobu wyrażania się o 
chłopach, to nie mogę wynaleść w mój mowie ża­
dnego słowa, któreby ich obrazić mogło; — z re­
sztą my, którzy wciąż z Indem od rana do zmroku 
przestąjemr, wiemy lepićj, jak do niego trzeba mó­
wić, niż miejscy i wiejscy obrońcy i opiekunowie 
jego z za zielonego stołu. To co włościanie po­
między sobą o tnem przemówieniu rozmawiali, 
wcale nie dowodzi - wedle wiarogodnych świad­
ków. - że byli dotknięci sposobem mego odzywa­
nia się o nich.

Twierdzi szanowny Autor, że krytyka moja 
.w tej formie“ nie była na miejscu. Nie będę się 
o to sprzeczał, bo forma to sprawa indywidualnego 
gustu(!j. Ale zdaniem mojem tylko artysta, albo 
mistrz ceremonii jest w swem prawie, gdy jedynie 
ze względu na formę rzecz jaką potępia (!'.); z reszty 
śmiertelników naraża się na śmieszność każdy, kto 
odzywa się z zarzutami co do nie dość eleganckió) 
formy tam. gdzie (jakna wiecu) o rzecz, o pra- 
”»dę chodzi.

Zdaje się także szau. Autorowi, że krytyka 
moja, taka jaką była »na wiec się nie nadawała.“ 
Czemu? Czyż na wiecu wolno tylko mówić o tych, 
co ziemię naszą kochają i są pewni, że „dnia trze­
ciego się rozwidni“, — a nie o tych, co miłość 
ojczyzny znają tylko z nazwiska? Czy nawet na 
wiecach mamy tylko obłudnie admirować jedni 
drugich, a światło pod korzec chować? Czyż pra­
wda tak nas w oczy kole, że wolimy jćj nie 
oglądać?

Kończąc, dziękuję „Kuryerowi“ za naukę 
wartą w słowach: .ten drugi przedmiot (pijaństwo) 
nie dość zręcznie wciągnięty do rozprawy, w zby­
tnićm odosobnieniu i zbyt późno“. Na przyszłość 
będę wiedział, że pijaństwo — podobnie jak prawa 
Lykurga, Taygetos itp. — powinno być na po­
czątku „wciągnięte“ do rozpraw wiecowych; ale 
pozostanę wszelako przy przekonaniu, że lepićj 
pijaństwo zwalczać choćby i poźno, aniżeli wcale

Pomarzanowice, dnia 20 lutego 1889.
tir. T. Jackowski.

Zamieściliśmy bez zmiany pismo p.

niepotrzebny lub uiestósowny mat ery al, z naj­
dziemy w nićj sporo zdrowych zd-iń, któro 
pomiędzy Indem jak najdalej szerzyć należy.

Sądzimy, że w powyższych uwagach 
uikt z bezstronnych czytelników nie do­
patrzył się, ani nie dopatrzy i dziś jakiejś 
nieżyczliwości i niechęci wobec mówcy. 
Tymczasem co robi p. J. ? O <> twierdzi 
on, że uwaga uasza, iż „raziła wszystkich 
w wysokim stopuiu zbyt ostra krytyka 
stosunku panów do włościan, to tej formie, 
w jakićj ją przedstawił p. Jackowski, 
ua wiec wcale się uie nadająca, oraz 
sposób odzywania się o chłopach, jakiego 
p. J. na wiecu używał4 -- spowodować 
musi każdego logicznie myślącego czy­
telnika do utworzenia sobie takiego 
wniosku:

„Wszyscy zgromadzeni na wiecu, byli 
ua p. J. oburzeni, bo I krytykował nie­
sprawiedliwie stosónek panów do włościan 
i II odzywał się źle o chłopach.“ Nie 
wiemy, gdzie się p. dr. T. Jackowski 
u zył elementarnych zasad logiki, ale to 
stwierdzić możemy, że mu się jego sub­
telny wywód w powyższym wypadku nie 
powiódł wcale. Może kogoś razić zbyt 
ostra krytyka, mianowicie, gdy forma, 
w jaką jest ujęta, nie jest zastósowaną 
do warunków chwili, może kogoś razić 
sposób odzywauia się o chłopach, jakiego 
ktoś ua wiecu używa, — ale zkąd tu 
logiczna konieczność wniosku, że słucha­
cze byli oburzeui na mówcę, że mówca 
krytykował niesprawiedliwie stósunek pa­
nów do włościau i że odzywał się źle o 
chłopach? P. Jackowskiemu wolno tu 
mówić o przypuszczeniach, przywidzeniach, 
majaczeniach, ale od potrząsania logiczną 
koniecznością prosilibyśmy się trzymać 
trochę bardziój z daleka.

Wywody p. Jackowskiego dotyczące 
owego nii fortunnego słowa „wszystkich“ 
i oućj „formy“ są tak samo logiczne, jak 
co dopiero wspomuiane wnioski, miano­
wicie dedukeye jego co do formy zdolne są 
rozweselić i najpoważniejszego człowieka.

Złośliwa wzmianka p. Jackowskiego 
o prawach Lykurga, Taygecie itp. przy­
pomina nam znane przysłowie: wysoko 
mierzył, nisko uderzył.

Czyby nie zalecało się, aby p. Ja­
ckowski znany wiersz Horacyusza „no- 
num prematur in annum4 zmodyfikował 
dla siebie przynajmnićj jak następuje ■ 
ąuartum prematur in diera.

samo prawa miejszości wyzuaniowych 
mają być uwzględniane.

Może kto z naszych czytelników zna 
bliżćj iustrukcyą z r. 1842 i rozporządze­
nie z r. 1886 i zechce nas objaśnić, w 
jakim stósunku stoją te dokument» znaj- 
uowszćm rozporządzeniem p. Perkulina.

Szczęśliwe te niekatolickie i niepol­
skie mniejszości!

telnicy widzieli, bardzo energicznie dO' 
maga i w razie nie podania dosłownego 
tekstu przez nasze pismo, grozi, że szukać 
będzie gościnności gdzie indzićj. Czy 
atoli to dosłowne wydrukowanie artyku­
liku wypadnie na korzyść autora i 
jaki się ztąd urobi sąd o jego pnblicy- 
stycznój dojrzałości: to już pytanie, na 
które odpowiedzą przyszłość i nasi sza­
nowni

Brak robotników w rolnictwie.

W tych dniach obradowało w Berlinie 
„Stowarzyszenie dla reformy ceł i róluictwa“, 
zajmując się najwięcćj piekącemi kwe- 
styami obecuój chwili. Na pierwszćm za­
raz posiedzeniu mówił członek Stowarzy­
szenia, poseł Below, o coraz to dotkliwiśj 
uczuć się dającym braku robotników w

* Komitet prowincjonal­
ny wyborczy na Wielkie Księstwo 
Poznańskie wraz z delegatami odno­
śnych powiatów na posiedzeniu w dniu 
dzisiejszym zatwierdził w miejsce ś. p. 
Teofila Magdzińskiego jako kandydata 
na posła do sejmu pruskiego z powia­
tów grodzisko-kościańsko-nowotomysko- 
śmigielskiego:

księcia Zdzisława Czartoryskiego
ze Sielca.

Na tego tedy kandydata, jako wy­
branego w myśl § 9 regulaminu wy­
borczego, wyborcy w czasie, jaki na 
wybory w tych powiatach będzie ozna­
czony, głosować obowiązani.

Poznań, 26 lutego 1889.
Komitet wyborczy prowincyonalny

na W. Ks. Poznańskie.
St. hr. Żółtowski, Fr. Dobrowolski,

przewodniczący. sekretarz.
Stefan Cegielski,

podskarbi.
lid. Chełkowski, ks. dr. Kantecki, 

Boi. Kościelski, Konst. Sczaniecki.

* Przypominamy, że jutro odbędą 
się w Guieźnie, Środzie i w Wągrówcu 
wybory deputowanych do ściślejszego wy­
działu Towarzystwa Kredytowego Ziem­
skiego. Wybory odbędą się o godzinie

Zbytnia draźliwość.
Od p. dr. T. Jackowskiego z Poma- 

rzanowic odbieramy następujące pismo:
Pomarzanowice, dnia 26 lutego. 

Szanownego Pana Redaktora 
proszę, aby czyniąc zadość sprawiedliwo­
ści, zechciał umieścić podany uiżćj arty­
kulik na pierwszćj stronie czwartkowego 
uume.ru Swego pisma. Gdyby dosło­
wne wydrukowanie artykuliku nie mogło 
przyjść do skutku, natenczas proszę o 
odesłanie mi go, abym mógł w innych 
pismach o gościnność dlań prosić.

Z wiunćm uszanowaniem
Dr. T. Jackowski.

Nie będąc abonentem „Kuryera Poznańskiego“, 
dopiero wczoraj wieczorem otrzymałem niedzielny 
jego numer (46), w którym znajduję następujące 
zdanie: ’.

„zaprzeczyć nie można, że raziła wszystkich 
w wysokim stopniu zbyt ostra krytyka stosunku 
panów do włościan, w tćj formie, w jakićj ją 
przedstawił p. Jackowski, na wiec wcale się me 
nadająca, — oraz sposób odzywania się o chło­
pach, jakiego pan J. na wiecu używał.“

Słowa powyższe spowodować muszą logicznie 
myślącego czytelnika do utworzenia sobie takiego 
wniosku:

„Wszyscy zgromadzeni na wiecu byli na 
pana J. oburzeni, bo:

I. Krytykował niesprawiedliwie stósunek pa­
nów do włościan, i

II. odzywał się źle o chłopach."
Ponieważ nie życzę sobie, aby nawet ta ma­

leńka cząstka naszego społeczeństwa, która wydaje 
sąd o ludziach i rzeczach podług zdań w „Kurye- 
rze“ ogłaszanych, pozostała w mniemaniu, że 2500 
wiecowników wyrzekło wyrok ową krytykę potę­
piający, przeto oświadczam co następuje :

Fałszem jest, jakoby „wszystkich1 moje 
uwagi o naszych panach i chłopach miały były 
razić. Albowiem ludzie, których uważam w tym 
względzie za kompetentnych sędziów już to dla 
ich doświadczenia i wieloletnićj znajomości naszego

uowm eTtdZ; Kch p. dr T. Ja- [rolnictwie, P?Below mówił spokojniei>- 
ckowski tak ostentacyjnie lekceważyć się stronnie i zaznaczył, te' częśo
stara dla tego, że sądzi, iż wolno mu ich winy istniejącego br®kuRr®b?Jn\k/5_®^ 
do „bardzo maleńkiój“ zredukować cząstki na rólmkach samych. Radził tćż usilnie
społeczeństwa.

Pan dr. T. Jackowski nie może mieć pre-
tensyi, byśmy odpowiadali systematycznie 
i wyłącznie rzeczowo na jpgo wywody, tak 
mało grzeszące zbytkiem taktu dzienni­
karskiego, tak mało objektywne, i taką 
wreszcie tchnące bakalarską zarozumia­
łością i butą; — niech jednakże i nam 
wolno będzie dołączyć do jego listu kilka 
uwag, które uważamy za niezbe.due,

Przedewszystkióm powtarzamy raz je­
szcze dosłownie sąd, jaki w niedzielnym 
numerze „Kuryera“ wypowiedziany zo­
stał o przemówieniu p. Jackowskiego:

P. dr. Tadeusz Jackowski sprawę wy- 
chodźtwa opracował bardzo gruntownie, pra­
wie powiedzielibyśmy, jak na wiec, za deta­
licznie, tak, że ostatecznie pod koniec jego 
mowy pewne znużenie zaczęło się odbijać na 
twarzach słuchaczy. Stósunki zarobkowe w 
prowincyach zachodnich cesarstwa, porównane 
z niemi stósunki nasze, smutne następstwa 
czasowych emigracyi do Saksonii, Hanoweru 
i Westfalii : — wszystko to było przedsta­
wione i wyzy.-kane wybornie. Dobra była 
także i pierwsza połowa końcowego przemó­
wienia, w którćj pan J. mówił o środkach 
zaradczych przeciwko emigracyi i pijaństwu 
(ten drugi przedmiot nie dość zręcznie wcią­
gnięty do rozprawy, w zbytnićm odosobnieniu 
i zbyt późno); natomiast zaprzeczyć nie mo­
żna, że raziła wszystkich w wysokim stopniu 
zbyt ostra krytyka stosunku panów do wło­
ścian, w tćj formie, w jakićj ją przedstawił 
p. Jackowski, na wiec wcale się nie nadają­
ca, — oraz sposób odzywania się o chłopach, 
jakiego pan J. na wiecu używał. Bądź co

na rólnikach samych, 
niedogoduości tćj zaradzić własnemi si­
łami, i jedynie w niektórych punktach 
zażądać pomocy państwowćj.

Że brak robotników w rólnictwie 
istnieje, to nie ulega najmniąjszćj wątpli­
wości. Faktem jest także, iż w wscho­
dnich prowincyach monarchii pruskiój 
brak ten siluićj uczuć się daje, aniżeli w 
prowincyach zachodnich. Spisy statysty­
czne wykazały, iż w dziesięciu latach, 
t. j. od 1875/85 przeniosło się przeszło 
dwa miliony ludzi z wsi do miast, pod­
czas gdy obok tego utraciły wsie w tym 
samym przeciągu czasu blizko 3 miliony 
ludzi przez wychodźtwo.

Do ubytku tego zaliczyć jeszcze nale­
ży owe tłumy silnych robotuików, które 
peryodycznie opuszczają swe siedziby w 
prowincyach wschodnich i podążają za 
robotą na zachód.

Wprawdzie zaprzeczyć się nie da, 12 
ubytek robotników pochodzi z zupełnie 
naturalnych przyczyn, i to przyczyn pole­
gających na rólnictwie samćm. Są one 
najrozmaitszego rodzaju, jak n. p. usta­
wiczne szerzenie się latyfundyi, pochłania­
jących przyległe mniejsze posiadłości, 
używanie machin w miejsce pracy rę- 
cznćj, wskutek czego robotnicy nie za­
wsze dostateczną zuajdują pracę, miano­
wicie w zimie, zły stan mieszkań w 
znacznej części majątków i wiele iunych. 
I w mieście nie zawsze robotnik znajdzie 
pracę, ale bezrobocie trwa tam zwykle 
niezbyt długo, podczas gdy płaca jest 
znaczniejszą.

Co do środków zaradeczycn przeciwkolakiego pan d. na wiecu tuzywai. w .
bądź, opuściwszy z mowy p, Jackowskiego ' ubytkowi robotnika w rólnictwie, jakie

uume.ru


zebranie uchwaliło zalecić interesentom, 
to i środki te podzielić można na dwa 
rodzaje, pierwszy polegający na samopo­
mocy, drugi na pomocy państwa. Do 
pierwszego rodzaju należą: Ulepszenie 
mieszkań, otoczenie ich ogródkami, ludz­
kie i życzliwe obejście się z robotnikami, 
założenie wiejskich kas oszczędności i 
stowarzyszeń spożywczych, zwiększenie 
płacy w czasie zimowym, pomnożenie' 
sposobności do pracy, i wreszcie religijue 
wychowywanie robotnika.

Są to wszystko środki bardzo spra­
wiedliwe i gdyby sumiennie je przepro­
wadzono, zmniejszyłby się dotkliwy dziś 
brak wiejskich robotników niewątpliwie 
bardzo znaczuie. Ale obok tych środków 
żąda zebranie i pomocy państwowśj, ma- 
jącej polegać na rozmaitych przepisach 
prawnych.

Tak n. p. ma policya danych miej­
scowości wiejskich otrzymać prawo wzbro­
nienia małoletnim, a więc nie liczącym 
jeszcze lat 24, robotnikom, wychodztwa. 
Wypadki, w których podobny zakaz bę­
dzie mógł być wydauym, należy atoli 
prawnie bliżćj oznaczyć. Dalćj żąda ze­
branie energicznych środków przeciwko 
złamaniu kontraktów, wzbronienia wy- 
cbodźtwa tym, na których ciążą obowią­
zki aiimeutowe, a w końcu policyjnego 
czuwania nad moralnością wędrującój 
ludności.

Uchwały zebrania znajdą zapewne u 
sejmu pruskiego chętne ucho i życzliwe 
przyjęcie. W interesie całój monarchii 
życzyć sobie należy, ażeby rząd otoczył 
rólniclwo wreszcie tą opieką, jaką otacza 
już od dawna wielki przemysł krajowy.

Wczorajsza „Bobemia,“ organ stron­
nictwa niemieckiego, ogłasza rozmowę je­
dnego ze swych redaktorów z p. Massa- 
rykiem, który na zapytanie, co myśli o 
Rosyi, odpowiedział:

„Sądzę, że w narodzie czeskim nie 
ma i nie może być politycznego pociągu 
do Rosyi. Z Ameryką utrzymujemy je­
szcze ściślejsze stosunki, aniżeli z Rosyą 
(p. Massaryk przebywał dłuższy czas w 
Ameryce i tam się ożenił z bardzo wy­
kształconą panną, która atoli należy do 
sekty metodystów.) Po prostu nie zna 
my Rosyi. Sądzę, że o naszych teuden- 
cyach rusofilskich krążą przesadne poję­
cia. Bo jakże rozumny polityk pomyśleć 
może o związku z narodem, którego nie 
znamy i który nas nie zna. Większość 
narodu czeskiego jest katolicka, muiej- 
szość (bardzo szczupła, do którćj należy 
p. Massaryk) ewaugelicka. Mojóin zda- 
uiera połączenie z Rosyą mogłoby się do- 
kouać tylko na podstawie religijnćj (to 
zuaczy, że Rosyą swą rzekomą słowiań­
ską misyą podporządkowuje propagandzie 
8chizmatyekićj), a nie sądzę, aby nasz 
naród przeszedł na prawosławie.“

Może w ogóle „realistów“ uie słu­
sznie posądzano o pociąg do Rosyj. Je­
żeli n. p. raz jeden z ich orgauów, tu­
tejszy tygodnik. „Czas,“ oświadczył, że 
nastręcza się pytauie, czy warto sztu­
cznie wskrzeszać narodowość czeską i 
czy uie byłoby lepićj przylgnąć (nauko­
wo) do większego narodu, zapewne miał 
na myśli uie Rosyą, lecz Niemców, jakoż 
p. Massaryk dzieła swe o samobójstwie, 
o logice ścislój itd. wydał nie po rosyj­
sku, lecz po niemieoku, i wszyscy kole­
dzy jego na wszechuicy zdołaliby napisać 
dzieło po niemiecku, gdy żaden z nich 
uie umiałby napisać go po rosyjsku.

Nie ulega najmniejszćj wątpliwości, że 
Czesi, gdyby przestali być Czechami, nie 
przemieuią się na Rosyan, lecz na Niem­
ców. Wynika to z stósunków dziejowych, 
z położenia geograficznego, z wiekowych 
wpływów na polu kultury, nawet z zwy­
czajów, któremi Czesi zbliżeni są stano­
wczo do Niemców, a oddaleni o cały świat 
od Rosyan. Już sama przewaga piwa 
a ztąd długiego przebywania w piwiar­
niach pomiędzy Czechami a Rosyanami 
w pożyciu codziennćm wydrążyła istną 
przepaść. Czesi są oszczędni, małomówni, 
wytrwali w przedsięwzięciach, lubią po­
rządek i t. d., nawet najbardziój rozhula­
nemu towarzystwu złotćj młodzieży cze- 
skiśj nie przypadłoby na myśl kończyć 
hulatykę rozbiciem mebli i zwierciadeł i 
dopatrywać, się w tćm, jak to bywa w Ro­
syi, jakićjś nadzwyczajućj przyjemności 
lub czynu bohaterskiego.

W tćm tćż p. Massaryk ma zupełuą 
racyą, że Czesi nie znają Rosyi. Gdyby 
ją znali, niepodobna, aby bądź co bądź 
tak wielu pałało tak gorącą miłością do 
Rosyi. Jak trudno wygłaszać Czechom 
prawdę o Rosyi, o tćm przekonał się pan 
Pazdirek. Że każdego z nas Czesi 
a priori uważają za świadka tendencyj­
nego, to rzecz wiadoma. Ale p. Pazdi­
rek, rodowity Czech, spędziwszy lat 15 
w Moskwie, gdzie był księgarzem, wrócił 
2 lata temu do kraju i pragnął w intere­
sie swych rodaków rozszerzyć autenty­
czne wiadomości o Rosyi, nie powodując 
się zresztą wcale jakąbądź zasadniczą 
niechęcią do.niój. Zaledwie ogłosił kilka 
calkićm objektywnych artykułów w tćj 
sprawie, już go obwołano za wroga Ro­
syi, zdrajcę zasad „słowiańskich“ i t. d.

Właśnie ten p. Pazdirek, wydawający 
tutaj miesięczne czasopismo „Slavische 
Warte“, był pośrednikiem pomiędzy Rie­
gerem i Massarykiem. Za to ze strony 
przeciwników takiego porozumienia się 
wystawionym jest na najnamiętniejsze za­
czepki.

„K e a 1 I Ń c 1.“

Prasa czeska, 25 lutego.
(XX) Dzięki wmięszaniu się dzienni­

ków wiedeńskich, które tu w kawiarniach 
czytane są najwięcćj, a można powiedzieć 
wyłącznie, o ile dotyczy w ogóle dzien­
ników zamiejscowych, tak zwani „reali­
ści“ robią wiele hałasu. Tymczasem mo­
żna o tćm wszystkiśm powiedzieć : „Taut 
de bruit pour une omelette“.

Stronnictwem w znaczeniu politycznóm 
„realiści“ dotąd wcale nie są. Jest to 
grono młodych profesorów wszechnicy cze- 
skićj, pomiędzy którymi występuje na 
pierwszy plan pp. Massaryk, profesor 
filozofii, dr. J. Kaizl, profesor ekonomii 
politycznej, Berek i Goli, profesorowie 
dziejów. Zapewniają oni, że posiadają 
wszelkie wzięcie w kolach profesorów 
gimnazyalnych, i po części jest to. pra­
wdą. Atoli dotąd wpływ ten wcale się 
nie zaznaczał. Jeden p. Kaizl był przez 
kilka lat posłem na radzie państwa, ale 
zawdzięcza! to jedynie okoliczności, że 
klub (staroczeęki) umieści! go na liście 
kandydatów. W roku 1887 |p. Kaizl 
w chwili rozdrażnienia złożył mandat po­
selski, ponieważ..zdawało mu się, że kino 
czeski postąpił sobie nielogicznie, gdy 
zrazu wszczął tak wielką wrzawę o „ordo- 
nanse“ p. Gautscha, potćm zaś w parla­
mencie zaniechał epozycyi. P. Kaizl przy­
puszczał, że zostanie ponownie wybrany 
w nowym okręgu kantnoporskim; tym­
czasem i Staro- i Młodoczesi ’wystąpili 
z własnymi kandydatami a mandat otrzy­
mał Mtodoczećh Herold. Istotnie obok 
dwóch dawnych stronnictw czeskich, dla 
trzeciego! fnie ma miejsca w ludności cze­
skiej. Byłby to embarros de richesse.

Zrozumieli to „realiści“ i dla tego tćż 
pragnęli się zbliżyć do Staroczechów, aby 
za ich protekcyą uzyskać tymczasem przy 
tegorocznych wyborach do sejmu krajo­
wego, a potóm w wyborach ogólnych do 
rady państwa kilka (4) mandaty. Właśnie 
odnośne rozmowy dr. Massaryka z panem 
Riegerem, wywołały teraźniejsze dysku- 
sye dziennikarskie, w których dotąd nie 
wzięły udziału ani główne organa staro- 
czeskie „Politik“ i „Hlas Naroda“, ani 
tóż „Narodni Listy.“

O ile wyrozumiałem z rozmów z „rea­
listami,“ z których p. Kaizla znam od 
dawna, gdy p. Massaryka poznałem oso­
biście dopiero w ostatnich czasach, nie 
mają oni dotąd co do polityki wewnętrz­
ni) wyraźnego programu. Wprawdzie 
bardzo słusznie potępiają „romantykę 
polityce,“ jaka się zaznacza zwłaszcza w 
deklamacyach „Narodoich Listów.“ Zre­
sztą jednak co do dróg, wiodących do 
celn, oczywiście wspólnego wszystkim 
Czechom, widocznie wcale sobie dotąd 
nie wyrobili stałych zasad. Jeżeli n. p. 
tutejszy korespondent beriióskićj „Kreuz 
Ztg.“ twierdzi, że to nowe trzecie stron­
nictwo powstaje pod protekcyą namiest­
nika barona Kraussa jest to niedorzeczny 
wymysł. Może z czasem, na drodze rea­
lizmu, pp. Massaryk, Kaizl i t. d. dojdą 
do przekonania, że w danym razie naj­
praktyczniej. popierać przyjazny rząd 
Taaffego, jak to zresztą w ogóle czyni 
klub staro-czeski; ale dotąd nie stoją na 
tćm stanowisku. Przynajmnićj p. Kaizl 
w pewnych chwilach więcój się zbliżał 
do Młodo-Czechów, niż do stronnictwa 
rządowego.

Tak p. Kaizl, jako tćż prof. Massa­
ryk niedawno temu uchodzili za russofi- 
lów. Prof. Massaryk na początku roku 
zeszłego pojechał do Rosyi, zkąd powró­
cił wytrzeźwiony. Ogłasza teraz w „Ate­
neum“ rozprawę o Kirejewskim, w któ- 
rćj bardzo dobitnie protestuje przeciwko 
pseudosłowiańskiój propagandzie schizma- 
tyckićj.

sarskićj mości. Istnieje bowiem dane przez 
samego Boga prawo, którego żadnemu rządowi 
pomijać nie wolno, prawo swobodnego szu­
kania prawdy i oddania się obranemu już 
raz wyznaniu, czemn nikt, choćby najwyżćj 
postawiony, przeszkadzać nie może. Na nie­
zaprzeczone to prawo, które zresztą nie jest 
żadnym chwilowym przywilejem, lecz darem 
boskim, jak samo żyle, może targnąć się 
tylko brutalna siła, a właśnie przeciwko sto­
sowaniu tćj siły, bez względu na to zkąd wy­
chodzi i pod jakiemi nkrywa się pozorami, 
zaprotestował nasz związek i protestować nie 
przestanie. A prostą konsekwencyą tego pra­
wa nie jest, panie oberprokuratorze, uznanie 
znpełnćj wolności sumienia. Czyż sam Zbawi­
ciel nie poświęcił się w obronie .tego pra­
wa? A czyż od tego czasu nie korzystali 
z niego z narażeniem własnego życia wszy­
scy ci, których pan wraz z nami uważasz 
za wielkich piastunów ewangelii i których 
Kościół Pański zaliczył w szeregi świętych? 
Jeżeli, panie oberprokuratorze, zrozumieliśmy 
dokładnie pismo pańskie, to odmawiasz pan 
w nićm sumieniom rosyjskim tego podwójnego 
prawa, polegającego na swobodnym obiorze 
wiary i na wyznawaniu tsjże, a natomiast 
występujesz pan — zwracamy na to nwagę — 
z zasadą opiewającą, że siła idzie przed pra­
wem, że prawa religijne ustąpić mnszą pier­
wszeństwa interesom politycznym, co ma ozna­
czać, że dotąd, bez ściągnięcia na siebie 
kary, nie może zabrzmieć w państwie żaden 
głos innowierczy. Protestując powtórnie, panie 
Oberprokuratorze, przeciwko takiemu ucieka­
niu się do przemocy w kwestyach sumienia, 
nie mamy bynajmnićj na myśli lnteran w 
prowincyach nadbałtyckich, ale również ty­
siące wiernych, z nst których na całym wiel­
kim obszarze Rosyi wzbijają się skargi do 
Boga. Otóż tylko za braci w wierze, tylko 
za nim njmnje się żywo związek protestancki; 
w ich imienin, w imię odwiecznych praw 
sumienia odwołujemy się znown do sprawie­
dliwości Cesarekićj i do „najwyższćj sprawie­
dliwości Tego, który Wszystkiemi rządzi 
krajami“.

Z prawdziwą boleścią, zapewniamy Wa­
szą Ekscelencyę, stwierdza związek prote­
stancki ponownie głęboką przepaść, która 
dzieli go od pańskich teoryi i środków w 
sprawach religii. Nie uprzedzając się do ni­
kogo, wypowiada on tylko prośbę i modli się 
do Boga za Jego Cesarską Mość;' przekonani 
atoli jesteśmy, że „sprawiedliwość podnosi 
Ind“ i wierzymy, że użyjemy słów wymo­
wnego pisarza genewskiego, zacytowanego 
przez pana, iż „jedynie swobodne głoszenie 
słowa ożywczego udaremnić może niszczącą 
propagandę nicości.“

Jako powołany doradzca Majestatu, racz 
pan przypomnieć sobie nauki dziejowe, wej­
rzyj w święte pisma, które w oczach nas 
wszystkich są słowem boskim, a uznasz pan 
może, że protestacya nasza jest słuszna, że 
nasza replika, zasługuje na ponowne rozpa­
trzenie.

Przyjmij pan, panie oberprokuratorze, za­
pewnienie najgłębszego naszego szacunku.

W imieniu komitetu centralnego : F. von 
Perregaux, prezydent. Pastor W. Petavel, 
wiceprezydent, Prof. G. Godet, sekretarz.

W imieniu komitetu genewskiego: I. H. 
Edward Naville, prezydent. Prof. Ludwik 
Rnffet, pierwszy wiceprezydent. Hr. 8. Ge­
orge, drugi wiceprezydent. Pastor Eugeniusz 
Mittendorff, sekretarz.

Sprawy sejmowe.

Z rozpraw Izby poselskiej.
Berlin, 26 lutego.

(21 posiedzenie.)
Sejm pruski przyjął na dzisiejszem posie­

dzeniu resztę etatu ministerstwa robót publi­
cznych. Jedynie niektóre pozycye wywołały 
więcój ożywioną dyskusyą.

W końcu obradowano nad projektem usta­
wy o „środkach przeznaczonych na wspomo­
żenie podupadłego w skutek zeszłorocznój po­
wodzi rólnictwa w obwodzie opolskim.“ Na 
cel ton przeznacza projekt dwa miliony marek.

Poseł Zaruba (centrum) powitał projekt 
rzeczony bardzo życzliwie, podczas gdy poseł 
Letocha radził przedewszystkióm zająć się re- 
gulacyą Odry i jój dopływów i polecił prze­
kazać projekt komisyi, na co sejm się zgodził.

Następne posiedzenie jutro o godzinie 11. 
Na porządku obrad : „Wniosek szkolny posła 
dr. Windthorsta.

zakątku kraju ulegają księża łacińsko- 
katoliccy, wiadomo, że rok rocznie znosi 
tam rząd rosyjski parafie i zamyka ko­
ścioły katolickie. Fakta te są zuaue w 
Rzymie — wątpliwem jest przeto, aby 
Stolica św. zgodziła się na nowe prze­
krojenie dyecezyi lubelskiej, które ma się 
spotkać z różnemi rozporządzeniami 
do reszty gnębiącemi życie katolickie.
W Chełmie ma być ustanowionćm arcy- 
biskupstwo scbizmatyckie. W powiatach 
chełmskim, zamojskim i tomaszowskim 
ma być uchyloną i ta reszta języka pol­
skiego w szkołach, jaka się utrzymała 
w Królestwie P Jskićm pod formą dwu 
godzin wykładu w szkołach średnich. No­
wa więc linia demarkacyjna, która niema 
nawet etnograficznego usprawiedliwienia, 
choćbyśmy nawet przyjęli identyczuość 
Rusiuów z ludnością rosyjską i dawnych 
Uuitów z prawosławnymi — wiadomo 
bowiem, że w tych okolicach ludność jest 
bardzo mięszana, a przeważa po wsiach 
i miasteczkach język polski. Według tych 
planów rządu rosyjskiego powiaty suwal­
ski i łomżyński mają być również od­
dzielone od dyecezyi augustowskićj, a 
przyłączone do dyecezyi wileńskićj.

Jakkolwiek doniesienia te nie docho­
dzą nas ze źródeł rzymskich, ale podaje 
je „Neue fr. Presse,“ a więc źródło wąt­
pliwćj autentyczności — nie możemy za­
taić, że wydają nam się dość prawdopo­
dobne. Gdy dyplomacya rosyjska prze­
konała się, iż kwestya języka liturgi­
cznego uważauą jest w Rzymie jako zam­
knięta i żadnego ustępstwa od Stolicy 
świętćj uzyskać tu nie zdoła, być bardzo 
może, że domaga się natomiast nowego 
podziału dyecezyi, zgoduego z planami 
rusyfikacyi.

NIEMCY.
* Berlin, 26 lutego. Jutro przyj­

dzie pod obrady sejmu pruskiego wniosek 
szkólny dr. Windthorsta. Wniosek ten 
zostanie niewątpliwie odrzucony, ponie­
waż konserwatyści nie posiadają dosyć 
odwagi, ażeby raz przyjmuićj złamać nie­
zależność od kartelu i rządu i głosować 
za wnioskiem, względem którego zajmują 
zasadniczo stanowisko przychylue.

— Cesarz przybędzie około 10 marca 
r. b. do Gdańska, gdzie przyjmie depu- 
tacyą zachoduio-pruskich obywateli.

— Cesarzowa Fryderykowa opuściła 
już Londyn i wkrótce przybędzie do 
Niemiec.

— W niedzielę odbyło się u księcia 
Bismarcka nadzwyczajue posiedzenie mi­
nisterstwa, na którćm obradowano nad 
kwestyą prawa antysocyalistycznego.

— „Kreuzztg* żali się w najnowszym 
numerze swoim na luksusowe życie ofice­
rów pruskich i radzi odzwyczajać ich od 
życia po restauracyach, które znaczne 
pochłania sumy.

— Wśród katolików miasta Królewca 
zapanowała wielka radość. Naczelny pre­
zes rozporządził bowiem, ażeby kościół 
parafialny, w którym dotąd odprawiali 
swe nabożeństwo starokatolicy, z dniem 
1 kwietnia prawowitćj parafii rzymsko- 
katolickićj zwrócony został.

ROSYĄ.
* „Now. Wr.“ donosi, iż w ciągu b. m. 

rada państwa zadecyduje w kwestyi re­
formy sądów w prowincyach nadbałty­
ckich. Według opracowanego projektu, 
sądy te zależne będą od Izb sądowych 
petersburskićj i wileńskićj, przyczćm do 
wszystkich sądów wprowadzony będzie 
wyłącznie język rosyjski. Sądy okręgowe 
utworzone będą w Rydze, Mitawie, Re- 
wlu, Libawie i Fellinie.

— Przed rokiem ogłosiły dzienniki me- 
moryał związku protestanckiego oraz od­
powiedź wystosowaną przez oberprokura- 
tora synodu. Otóż obecnie wystąpił po­
wyższy związek z nowym memoryałem, 
który, jak donoszą „Mosk. Wiedm.“, uka­
zał się dnia 9 lutego w „Mémorial Di­
plomatique“ (nr. 6). Zredagował go cen­
tralny komitet szwajcarski w Neuchâtel 
wraz z komitetem genewskim. Memoryał 
ten brzmi :

Panie Oberprokuratorze ! Międzynarodo­
wy komitet związku protestanckiego, który 
odbył swe zgromadzenie w Berlinie we wrze­
śniu r. z., przyjął do wiadomości memoryał, 
który Wasza Ekscellencya wystosowała na 
imię p. Edwarda Nawille, ówczesnego prezy­
denta związku szwajcarskiego, w odpowiedzi 
na złożoną w Kopenhadze Najjaśniejszemu 
Cesarzowi Wszech Rosyi prośbę, w interesie 
prześladowanych innowierców.

Otóż komitet upoważnił nas do zawiado­
mienia pana o otrzymaniu memoryału.

Zadanie to panie oberprokuratorze jest 
nader drażliwe, albowiem związek protestan­
cki nie może nigdy stanąć na stanowisku, 
przez pana zajętćm. Jako międzynarodowe 
stowarzyszenie religijne, trzyma się ono zda- 
leka od wszelkich kwestyi politycznych, pra­
gnąc być jednak bezstronnym, lecz stałym 
obrońcą wszystkich, bez różnicy wyznania, 
prześladowanych za wiarę. Jakżeż więc mo­
glibyśmy, wierni powyższćj zasadzie, zgodzić 
się w jakimkolwiek punkcie z rozwijanemi 
przez Waszę Ekscelencyą teoryami, które osta­
tecznie streszczają się w tćm, że w imię pe- 
wnćj filozofii dziejowćj i pewnych wymagań 
politycznych, zaprzeczają racyi istnienia za­
sadniczemu prawu każdego człowieka, prawu 
służenia Bogu wedle własnego sumienia?

Napróżno powoływałbyś się pan, panie 
oberprokuratorze, na prawa historyczne, bę­
dące notabene wątpliwćj natury, nakazujące 
pod groźbą wygnania lnb innych kar narzucać 
formę religii, przepisaną poddanym Jego ce-

ZIEMIE POLSKIE.
Wiadomo, że od dawna jest zamie­

rzony nowy podział polityczny, według 
którego wschodnia część lubelskiego z 
ludnością przeważnie unicką ma odpaść 
od Królestwa kongresowego, czyli, jak 
go dziś zowie styl urzędowy, kraju przy- 
wiślańskiego. Plan ten ma być w zwią­
zku z nowemi propozycyami p. Izwol- 
skiego w Rzymie, a mianowicie co do 
podziału dyecezyi lnbelskićj, którćj część 
wschodnią, z ludnością unicko-ruską, rząd 
rosyjski zamierza przyłączyć do dyecezyi 
łueko-żytomierskićj. Znanym jest ucisk 
wyjątkowy, jakiemu od lat kilka w tym

Skutkiem jednakże coraz więcćj okazują 
cych się niedoborów w gospodarstwie czyli ze 
względów finansowych objawiono życzenie aby 
obrady na jeden tylko dzień ograniczyć, do j 
czego po dzień dzisiejszy gospodarze Sejmiku 
się stosują. Otóż Panowie dla młodszego na­
szego pokolenia poczułem w sobie obowiązek 
zrobić krótką tę przedwstępną wzmiankę aby j 
nietylko przedstawić dawne dla Sejmiku uspo- I 
sobienie, ale nadto zachęcić Cię, Szanowna I 
Młodzi, do tem gorliwszego udziału w tak tra- 1 
dycyonalnycb zebraniach, na których tyle po- i 
żytecznych i pouczających wygłoszono jut I 
odczytów, tyle wyrażono ciepłych i serdecznych 
uczuć, a z których tyle wynieśliśmy wiadomo- I 
ści i miłych wspomnień.

Dziś właśnie, kiedy gospodarstwa nasze j
w bezustannem znajdują się niedomaganiu, 1
kiedy narzekanie na biedę (nieraz może i siu- 1
szne) w naturę nam się obróciło — tem wię- |
cćj potrzeba nain zachęty, nauki i wzaje- 1
ninego porozumienia się jak złemu zaradzić. -1
Nie wolno nam zrażać się okolicznościami " ■ 1
czyli prądem czasu, nie wolno powątpiewać 1
o lepszśj przyszłości, nie wolno nam w końcu I 
wpadać w pewien rodzaj odrętwienia i uwa- 1
żać wszystko za stracone — bo takiem uspo- |
sobieniem stanu naszego ani finansowo ani I
duchowo nie podniesiemy — przeciwnie pod- 1 
damy się znpełnćj przepaści, z którćj nikt 1 
nas wydźwignąć uie potrafi.

Co do położenia rólników naszych i w I 
tym roku niczćm lepszćm jak lat poprzednich 
podzielić się z wami panowie nie mogę. Ka- j 
żda kadeneya naszego prawodawstwa zacieka­
wia nas, bo zdaje się, że nam coś lepszego 
a przynajmnićj ulgę dla gospodarzy naszych 
przyniesie. W upłynionym roku, gdy na no­
wo cło od produktów podniesiono, gdy opoda­
tkowanie okowity i nowe celne przeszło sta- 
dyum, zabłysnęła iskierka nadziei, że na­
reszcie po tak ciężkim dla rólnictwa ucisku, 
pomyślniejsza zaświeci mu era. Wprawdzie 
cło zbożowe nieco korzystnićj na ceny wpły­
nęło, kiedy na spirytus i cukier, jeżeli nie 
przeciwnie, to w każdym razie korzystnićj nie 
oddziałało.

Zwróciwszy się tylko pobieżnie do staty­
styki rządowćj, to na samych domenach przy 
ostatnich ich wydzierżawieniach blisko 150,000 
marek okazało się niedoboru — jeżeli zatćm ( 
rząd we własnym interesie zapobiedz klęsce 
tćj nie był w stanie, to czegóż my gospoda­
rze ztamtąd spodziewać się możemy.

Coraz więcćj ustala się to przekonanie, 
że źródłem takiego finansowego zastoju jest 
jedynie ta bezustanna obawa o utrzymanie się 
pokoju — do czego pierwszym wstępem jest 
ten obecny pokój wojenny, który wszelkie 
zaufanie w handel i przemysł tamuje. Przy 
tak nizkićj stopie procentowćj od kapitałów i 
przy tym bajecznym ich napływie przypuścić 
trudno, aby przy normalnych stosunkach 
państwowych wszelkie zawody normalnym nie 
miały postępować krokiem. Jeżeli do powyż - 
szych niedostatków doliczymy jeszcze atmosfe­
ryczne przeciwności, jakieśmy w 1888 roku 
od marca aż do końca roku przechodzili, to 
rzeczywiście zadać pytanie — długo to tak 
jeszcze potrwa? kto to przetrzyma? i kiedy 
tego będzie koniec ?

Zważywszy zatćm , że nie w naszćj mocy 
to zmienić — zważywszy, jeżeli gnębienie 
zkądinąd już na duchu, sami fi/.ycznie i du­
chowo upadać zaczniemy — zważywszy w 
końcu, że nic bez woli Boga się nie dzieje — 
pocieszmy się w tym tgólnym naszym ucisku 
powtarzając sobie, że tylko wytrwałą pracą, 
oszczędnością, ’ świadomością i znajomością za­
wodu , jakiśmy sobie obrali, wytrwaniem 
na ciężkiem a twardćm naszćrn stanowisku 
ostać się możemy. Gospodarze Sejmiku tego­
rocznego, jak dotąd, wzbogaceni gotowością 
rodaków, postawili wam Panowie na porządek 
dzienny trzy rozprawy — obok wniosków, 
które z grona Waszego jako na czasie dzi­
siejszych, nie mniej do słów moich ku Wam 
Panowie skierowanych stosuje się wybitnie 
rozprawa na pierwszy porządek dzienny po­
stawiona, na którą szczególniejszą pozwalam 
sobie zwrócić Wam uwagę.

A teraz proszę Panów, abyście z grona 
Waszego zechcieli wybrać przewodniczącego, 
który dalszemi naszemi obradami pokierować 
zechce.

Przez aklamacyą wybierają zebrani 
przewodniczącym p. Michała Sczanieckie- 
go, który na zastępcę swego prosi pana 
Ossowskiego z Montowa a na trzymają­
cych pióro pp. Znanieckiego i Jawor­
skiego.

P. przewodniczący odczytuje telegra­
my od p- Antoniego Kalksteina z Plu- 
skowęs, który będąc na kuracyi w Wies- 
badenie, uniewinnia swą nieobocnośó; da­
lćj od pp. Rybińskiego i Mieczkowskiego, 
którzy z powodu śnieżycy na stacyi ko- 
lejowćj w drodze pozostali.

P. Połczyński z Wysoki czyta roz­
prawę swą na temat: „Na czćm polega 
upadek rólnictwa w społeczeństwie naszćrn 
pod względem moralnym i materyalnym 
i jak temu zaradzić ?“

Nad odczytem tym wywięzuje się dysku- 
sya z udziałem pp. Ed. Donimirskiego, 
Kossowskiego, Ludwika Śląskiego star, 
i Ludwika Śląskiego młod., ks. dr. Wol- 
szlegiera, Leona Czarlińskiego i E. Czar- 
lińskiego.

P. przewodniczący wita delegata To­
warzystwa Centralnego w Poznaniu pana 
Brzeskiego z Krotoszyna; drugi delegat 
dla zamieci śnieżnćj przybyć nie mógł.

P. dr. Teodor Kalkstein czyta roz­
prawę : „Przyczynek do statystyki ludno­
ści Prus Zachodnich“, którą jako opiera­
jącą się na cyfrach statystycznych podamy 
w najbliższym czasie w całości.

W dyskusyi zabierają głos pp. Leon 
Czarlióski, ks. dr. Wolszlegier, Emil 
Czarliński i Edward Donimirski; p. Leon

XXII. Sejnil lospoiarski i Toruniu
Toruń, 26 lutego.

O godzinie lP/2 zagaja pan Ludwik 
Śląski, w imieniu gospodarzy, sejmik na­
stępującą przemową:

Miło mi Panowie, że Was znów powitać 
mogę na zebraniu naszóm rólników, które 
nosząc od zawiązku swego miano Sejmiku go­
spodarskiego — tak wybitnie nam wskazuje 
— nad czćm radzić, nad czćm zastanowić i 
w czćm pouczać nam się potrzeba.

Lat temu 23 czyli w roku 1866 pierwszy 
zebrał nas tu Sejmik, 'który w naradach na­
szych jednorocznćj doznał prz»rwy. Nie je­
den z Panów młodszych mianowicie postawi 
sobie pytanie co spowodowało tę przerwę.

Należący od samego zawiązku do gospoda­
rzy Sejmiku z łatwością Panów objaśnią, 
śledząc pilnie udział, zapał i gorące intereso­
wanie się sprawami, które wówczas*pod roz­
prawy licznego bardzo zebrania przychodziły. 
Dla obrad takich dzień jeden nie wystarczał, 
przybrano do nich — po dwugodzinnym po­
siłku — późny jeszcze wieczór i dzień 
następny.

Rozmaite smutne okoliczności złożyły się 
późnićj na pewien brak udziału a tem samem 
zobojętnienia — mianowicie gdy inne dziel­
nice naszćj Polski, które licznem zastępem, 
świadomością rzeczy, dojrzałą nauką i doświad­
czeniem, uważały obrady nasze za trafne i 
pożyteczne, bo żadnem pewnćm nie wiążące 
się programem — udział brać przestały.

Gdy ci szermierze z szeregów ustąpili a 
my na szcznpłe siły nasze zostaliśmy wska­
zani — gdy dalćj i w naszćj prowincyi usu­
wali się ludzie gorliwi o dobrą sprawę bądź 
to przez śmierć, bądź to z innych osobistych 
powodów od-regularnego i sumiennego udziału 
— gdy w końcu w roku 1881 tak mały 
w zebraniu był zastęp — postanowiono prze- 
pauzować rok jeden a tem samem przekonać 
się, czy obywatele nie zatęsknią za porozn- 
mieniem się pomiędzy sobą, za widzeniem się 
wzajemnie a nareszcie i za uściśnieniem sobie 
bratniej dłoni.

Oczekiwania ziściły się niebawem, bo tę­
sknota odezwała się nie długo — nawet już 
w czasie w którem Sejmiki zbierać się zwykły 
i dopominać się ich poczęto.



Czarliński jest zdania, że statystyka 
przedstawia nam sprawę zbyt jednostron­
nie, z własnego przekonania wie on, że 
nie same powody przytoczone przez pana 
prelegenta skłaniają lud nasz do emigra- 
cyi, jak raczćj i obecny system sskólny. 
F. Brzeski przemawia za koniecznością 
częściowej parcelacyi ze względu na to, 
że majątki obszerne nie dają takiej renty, 
jak gospodarstwa mniejsze.

Pan Jan Donimireki z Bnchwałdn ma 
wykład o zastarzanin paszy zielouej za 
pomocą prasowania. Wykład swój opiera 
prelegent na własnych doświadczeniach 
robiouych w swoim majątku.

Według prelegenta jest metoda bardzo 
dobrą, a jeżeli znaleźli się jacy przeci­
wnicy, to występowali oni jedynie z tego 
powoda przeciw uiej, że niewłaściwie ją 
wykonali. Głównym warnukiem udania 
się mauipulacyi jest przestrzeganie wła­
ściwej temperatury. W dyskusji nad 
tym przedmiotem zabierają glos panowie 
Edward Donimireki, Emil Czarliński, 
dr. Kalkstein i dr. Graff.

Przy dalszym przedmiocie porządku 
dziennego: wolne wnioski, przedstawia 
p. A. Działowski uchwałę Towarzystwa 
rolniczego na powiat toruński w Chełmży 
następnjącój treści: Towarzystwo poleca 
od siebie szerszemu kołu zebrauych na 
sejmiku rólników, aby baczyli na straty 
wynikające z choroby bydła, zwanój tu- 
berkułami, takową badali, szukali sposo­
bów do usunięcia jój z swych obór i uui 
knięcia strat przy sprzedaży.

Pan przewodniczący komunikuje zebra­
nym powyższą rezolucyą.

Pan Brzeski jako delegat Towarzy­
stwa Centralnego po przemówieuiu dłuż- 
szóm prosi o udział rólników zachodnio- 
pruskich w zebraniu Towarzystwa Cen­
tralnego w Poznaniu, który śię w dniach 
11 i 12 marca r. b. odbędzie.

Pan Ludwik Śląski dziękuje poprze­
dniemu mówcy za wyrzeczone słowa po­
chwały i za zachętę, które to słowa je­
szcze mają tym większe znaczenie, że po­
chodzą od młodego pracownika. Na de­
legatów na zebranie Towarzystwa Cen- 
tralnego uproszeni zostali pauowie Prą- 

" dzyński z Wysoki i Kaźmirz Śląski z
Orłowa.

Pan przewodniczący dziękuje gospo­
darzom sejmiku za starania i zabiegi ich, 
i prosi o nowy wybór nowych gospodarzy 
na rok przyszły. Wybrano dotychczaso­
wych gospodarzy : pp. Ludwika Śląskiego 
starszego, Erazma Parczewskiego i Ed­
warda Donimirskiego.

Pan przewodniczący solwuje posie­
dzenie.

Pan Jan Donimireki dziękuje p. prze­
wodniczącemu za przewodnictwo i wznosi 
na cześć jego okrzyk trzykrotny: „Niech 
żyje!“ („Gaz. Tor.“)

radzie nadzorczej podwyższyć pensy i reap, 
ho-.orarium. Protokół z walnego zebrania pi­
sał p. Munzberg. Posiedzenie trwało od go­
dziny 2 — 4.

IirOllllŁa

miejscowa, prowincjonalna i ¡apaña.
Poznań, środa 27 lntego.

* Doniesienia urzędowe. Król mianował po­
zasłużbowego podporucznika i szambelana Leo­
narda Kalkreniba na Wielkićj Górzycy pod 
Międzyrzeczem i landrata Roberta Pelkeoa w 
Koźminie rycerzami honorowymi zakonu Joa- 
nitów.

Towarzystwa i Spółki.
Walne zebranie Towarzystwa Pomocy Nau- 

kowćj Imienia Karola Marcinkowskiego na 
powiat Rawicki odbędzie się w M i e j- 
skiój Górce dnia 7 marca na sali p. Ko- 
plińskiego o godzinie 4 po południa.

Komitet Towarzystwa Pomocy Naukowój 
powiatu Rawickiego.

Książę Z. Czartoryski, Ks. prób. Chrustowicz, 
prezes. sekretarz.

Walne zebranie Spółki pożyczkowej dla 
miasta Gniezna i okolicy {Spółki zap.)
odbyło się wczoraj w środę dnia 25 lntego 
o godzinie 2 z południa w hotelu Europejskim. 
Spółka gnieźnieńska, licząca członków 633, 
należy do najstarszych naszych instytucyi kre­
dytowych (liczy XVHI-ty rok istnienia) i 
miała w ostatnim roku około 48/* miliona 
ogólnego obrotu, a 8/< miliona kapitału obro­
towego. Zarząd składa się z dyrektora pana 
Wł. Wierzbickiego, skarbnika p. T. Theuricha 
i kontrolera ks. radzcy Gdeczyka — do rady 
nadzorczćj, którćj prezesem jest ks. dr. Kan- 
tecki, należy 9 członków. Czysty zysk po 
odliczeniu kosztów administracyi wynosi 8675 
marek, którą to sumą dysponuje walne ze 
branie.

Na pierwszym numerze porządku obrad 
stało zdanie sprawy z czynności Zarządu i 
Rady nadzorczćj, które ze stósownóm objaś­
nieniem odczytał skarbnik p. Theurich. Spra­
wozdanie komisyi saperewizyjnój odczytał pan 
Stryjakowski, registrator konsystorski, — 
i jedno i drugie przyjęło walne zebranie bez 
dalszych uwag. Przy rozprawach nad po­
działem czystego zysku zarysowała się pewna 
bóżnica zdań : jedni przemawiali za 6%, dru­
dzy za 7% — przyczem jednakże przeważyło 
zdanie pierwsze i walne zebranie znaczną 
większością głosów przyjęło za r. 1888 sześć 
procent dywidendy, — oraz 140 marek gra- 
tjfikacyi dla kursora i pomocnika Zarządu. 
W ten sposób podzielony zysk czysty roz­
pada się na 3 części:

fundusz rezerwowy 1362 mrk. 
graty fikacya 7173 „

140 „
razem 8675 mrk.

Na kontrolera kasy wybrano ponownie 75 
głosami księdza radzcę Gdeczyka. Na człon­
ków Rady nadzorczej w miejsce ustępujących 
Pp. Koralewskiego, Wolniewicza i Jungsta, 
Wybrano pp. Koralewskiego, Wolniewicza i 
Stryj akowskiego. Głosujących było przy tym 
Punkcie porządku- dziennego 85; głosów o- 
hzyniali p. Koralewski 69, p. Stryjakowski 
60, p. Wolniewicz 51.

Przy wnioskach członków wnosił p. Dym- 
I kowski aby dyrektorowi, kontrolerowi, oraz

* Z tutefaxeyo sądu ziemiańskiego 
’trzymała pani Maryanua Kunzeudoif 

pismo następujące:
Pani Maryanuie Knnzendorf oznajmia się 

niniejszym, że jeżeli wbrew uchwale z dnia 
25 maja 1886, córki swe Klarę i Bertę jak 
dawniej tak i obecnie posyłać będzie do ko­
ścioła św. Marcina i jeżeli ich nie powstrzyma 
od uczęszczania do któregokolwiek kościoła 
katolickiego, natenczas odjęte jćj będzie wy­
chowanie tych dzieci.

Pani Kunzendorf jest Polką i katoliczką, 
a dzieci jćj chrzcoue były w kościele 
św. Marcina, a ojciec, chociaż protestant, 
brał ślub w tymże kościele, zobowiąza­
wszy się, że będzie dzieci po katolicku 
wychowywał. Mąż obecuie opuścił Po­
znań i nie wiadomo, gdzie się znajduje, 
sąd naznaczył dzieciom opiekuna prote­
stanta i ten, nie wiemy jakim prawem, 
chce pupilki swoje od wiary matki odstrę- 
czyó i zrobić je protestantkami. — Pani 
Kunzendorf w sprawie tćj już od dawna 
poczyniła dalsze kroki.

* Na Czytelnie Ludowe. N. N. z Kro­
toszyna 10 marek. — Razem z poprzedniemi 
171,65 man-k.

’ Na kaplicę w Kościanie. Pp. Bolesławo-
stwo Zioleccy 10 marek. N. N. z Krotoszy­
na 20 marek. — Razem z poprzedniemi 70,30 
marek.

* Dowiadujemy się, że dnia 21 lutego r. b. 
odbyła się w konsy.-torzu poznańskim instytu- 
cya ks. J ó r g o w s k i e g o, wikaryusza z 
Krobi na probostwo Wieszezyczyn; dnia 25 
lutego instytucya ks. kanonika Koteckiego, 
asesora konsystorza arcybiskupiego poznańskiego

probostwo św. Jana Jerozolimskiego w Po­
znaniu. W miesiącu styczniu r. b. oddano 
ks. Rostowi, administratorowi w Goraju 
parafią Wierzbno w komendę.

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś w 
środę po raz drugi komedya Blizińskiego

Dzika różyczka“, komedya Dobrzańskiego 
Zloty cielec“ i komedya „Jeden z nas mu/

się ożenić“.
Jntro w czwartek po raz drugi komedya 

Horwatha „Szczęście Walusia“.
Ceny zniżone.
W piątek na benefis p. Marcelego Trapezy 

po raz pierwszy komedya 8chontana, tlómaczo-
a przez R.: „Tajemnicza dziewica“.

W sobotę komedya Zygmunta Przybylskiego 
Wicek i Wacek“.

Ceny zniżone.
* Wystawa obrazów w teatrze polskim 

otwartą jest co wtorek, czwartek i sobotę 
od godziny 10 do 2 popołudniu, a w niedzielę

święta od godziny 12 do 2; nadto we wszy­
stkie dni wieczorem w czasie przedstawień tea­
tralnych podczas jednego z międzyaktów.

Wstęp dla dorosłych 20 fen., dla dzieci 
10 fen.

* Przypominamy, że dziś wieczorem o go­
dzinie 7'/a odbędzie się w lokalu p. Knolla 
walne zebranie Banku przemysłowców miasta 
Poznania.

* Wykazy z propozycyami o zapomogi dla 
obywateli, którzy przez ostatnią powódź szko­
dy ponieśli, przekazane zostały, jak to 
dawno donosiliśmy, magńtratowi miasta Po­
znania i landratom. Obecnie znajdują się 
one jut w rejencyi celem zatwierdzenia, tak 
że niebawem pożyczki udzielane będą. Za­
pomogi z funduszu 34 milionów marek będą 
zapewne przed pożyczkami wypłacane.

* Zwyczajne posiedzenie wydziału stowa­
rzyszenia opieki nad wypuszczonymi na wol­
ność więźniami i korygendami odbyło się dnia 
21 b. m. Na posiedzeniu tćm powiadomiono 
członków o kilku sprawach bieżących, oraz 
że wystarano się o miejsca dwom dawniej­
szym aresztantkom, dalój stangretowi i rach­
mistrzowi lazaretowemu, którego umieszczono 
u pewnego adwokata.

* Wczoraj o godz. 3 po południu w ka­
plicy kościoła Bożego Ciała pobłogosławił 
ks. prób. Klarowicz z Jaktorowa, przyjaciel 
rodziny pp. młodych, związek małżeński po­
między dyrektorem fabryki z Wronek p. Pau­
lusem, a panną Melanią Tuchołką, córką po­
wszechnie w mieście naszem szanowanych dy- 
rektorstwa Tuchołków. Przed obrzędm prze­
mówił serdecznie do nowożeńców także ksiądz 
proboszcz Klarowicz.

* Donoszą nam z Żegania, że na dniu 23 
b. m. złożył w tamtejszćm gimnazyum kato- 
lickiem egzamin dojrzałości rodak nasz p. Wła­
dysław Grabski z Poznania.

* Woda w Warcie. W Pogorzelicy opadła 
woda przy zamarzniętój rzece od wczoraj do 
dziś o 3 cm. t. j. z 1,65 m. do 1,62 m.

* Przypominamy Czytelnikom naszym z 
Gniezna i okolicy przedstawienie amatorskie na 
dochód Towarzystwa Pań Miłosierdzia — które 
się odbędzie w Hotelu Europejskim w niedzielę 
dnia 3 marca o godzinie 7 wieczorem. Biletów 
nabyć można u pp. A. Wierzbickiego i J. “ 
Langiego w Gnieźnie.

* Pakość. Zeszłej niedzieli urządziło tu­
tejsze Towarzystwo Przemysłowców przedsta­
wienie amatorskie na cel dobroczynny. Ode-

grano „Posag w kominie,“ wyjątek z „Trójki 
hultajskićj“ i „Młynarz i kominiarz.“ Wszy­
scy amatorzy wywiązali się z ról swych zna­
komicie, za co niech przyjmą serdeczne po­
dziękowanie. Przedewszystkiem zaś należy 
się uznanie p. Bartkiewiczowi z Kościelca, 
który przedstawieniem kierował.

Koźmin. W niedzielę dnia 3 marca r. b. 
odbędzie się staraniem T- warzystwa Prz-my- 
iłowców PoL-kith w Koźminie przedstawienie 
imatorskie na cel dobroczynny na sali p. Neu- 

manna. Odegranym bęezie „Ulicznik War­
szawski i „Wesele na Prądniku“. Po przed­
stawieniu zabawa z tańcami. O liczny udział 
prosi Zarząd.

Bydgoszcz. W niedzielę dnia 3 marca 
urządza Towarzystwo Śpiewu „Halka“ koncert 

teatr amatorski w strzelnicy. I. 8piew mę- 
zki. II. „Szkoda wąsów“, komedya Dmusze- 

¡kiego. III. „Wiesław czyli wesele krako- 
■kie“ Kry-tyna Ostrowskiego > muzyką Pr. 

Zaremby. Na zakończenie mazur w cztery 
pary. Po teatrze zabawa z tańcami. (Zarzą­
dowi zwrao-my nwagę na lichą korektę afisza).

Wyrcburg Rodak nasz, p. Stanisław 
Gintrowicz z Buku, złożywszy poprzednio egza­
min państwowy na lekarza, uzyskał w dniu 
18 b. m. po napisaniu rozprawy z teratologii 
(o potwornościach) stopień doktora wszech nauk 
lekarskich

Berlin. Towarzystwo „Stella“ w Ber­
linie odbędzie swe kwartalne walne zebranie 
w niedzielę dnia 3 marca o godzinie 8*/i wie- 
czorem w lokalu przy Alte Jacobetr, nr 75 
(Restaurant Fenerstein) na które się członków 
mile zaprasza. Goście mile widziani.

8zubert, Fr. Andrzejewski,
przew. sekretarz.
Warszawa. W maju r. b. otwartą zo­

stanie w gmncliu Muzeum Przemysłu i Ról- 
nictwa wystawi pracy kobiet, i trwać będzie 
przez 6 tygodni.

Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 28go 
lutego św. Romana w.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 51. 
Zachód o godzinie 5 minut 35

62.20-52.30 7C-ta 32.50 m . luty 60-U — 
m. 70-U —m., kwiecień 50-ta —m. 70-U

Ceny targ, w Pozitaiłfli-------- i
dnia 27 lutego 1889 pitkny u

Pszenic* . . 
Żyto .... 
Jęczmień . . 
Owiez . . . 
Gruch wrzący .

. nu paszę 
Kartofie . . . 
Lubin żółty.

Rzepik a

Ostatnie telegramy.
Londyn, 27 lutego. Na dzisiejszym 

posiedzeniu Izby gmiu, oświadczył sekre­
tarz stanu Mathews, na interpelacyą, iż 
wydany w południe, rozkaz aresztowania 
Pigotta, wręczony został policyi dopićro 
około godzhy 6 wieczorem, w skutek 
czego polieya za zwłokę nie może być 
odpowiedzialną.

“Berlin, 27 lutego. (Izba posłów). 
Wniosek swój uzasadniał dr. Windthorst, 
że jest on konieczćm następstwem t. zw. 
ustawy o inspekcyi szkóluej, którą mówca 
zwalczać będzie, dopóki życia mu star­
czy. Wniosek nie jest zredagowany 
ustawą i podaje tylko rządowi za­
sady, według których należy się kie­
rować. Kościół misi mieć dozór nad 
nauką religii na mocy własnych, ugrunto­
wanych praw; przedewszystkióm żąda 
mówca zniesienia reskryptu ministra Fal­
ka i domaga się dziś o wiele mnićj, ani­
żeli to wykazuje stan przed r. 1872 i 
prosi o współpracownictwo w swćm dziele.

Wiadomości literackie i artystyczne.
’ Wieczorów Rodzinnych, tygodnika ilu­

strowanego dla dzieci nr. 8 wyszedł z druku 
i zawiera: Pracownia pana Adama, pogadanka 
naukowa przez M. J. Z. — Najnowsza po­
wieść Deotymy (ciąg dalszy). — Storczyki za­
morskie (z drzew.). — Walka z orłem (z drzew.)
— Pierwsza wycieczka myśliwska młodych osa­
dników amerykańskich, przekład z angielskiego 
(ciąg dalszy). — Łamigłówki i rozwiązania.

Dodatek: Nieposłuszny Kosmatek (z drzew.)
— Cichy chłopczyna, wiersz przez M. Ziel. — 
Waluś Świderek przez Z Morawską (dokoń­
czenie). — Łamigłówka i rozwiązanie. — 
Skrzynka do listów.

Dodatek książkowy: Dzieci klann, po­
wieść przez Joannę Hering (p. Adams-Acton), 
przełożona z angielskiego przez T. P.

100 kiig 18 30 17 5049 50; -I 
- - n 30; 13 50 13.—| I

Urzędowe sprawozdanie targowa
om isy i targowi) wmieście Po an aun 

Poznań dnia 27 lutego. 1889

towar
’kryl «red. posle.
«■«RH "

63.8, na sierpiłó-wnemeń płac. 66,1—640 Wy- 
powiedziano —litr. Cena —, - mrk. — Nie- 
opodatkowana obciąż. 70 mrk. podatku konsumc. 
w mi-jsea 34 2 -34. na luty i luty marz« płacono
32.8, na kwiede-maj płac. 33.5—33,2, na maj czer­
wia pł. 33,8-33,8, na czerwise-lipiee pt. 34,5 do 
34,2, na lipiec-sierpień płacono 34.» - 34,7, sierpień- 
wrzesień płacono 35.4—35,2. Wypowicdćan-j — 
litr. Cena —.

Hamburg. 26 lutego. Okowita apok., łuty 
19*/, żądano, manec kwiecień 19*« żadano. kwie- 
cień-ma) 20’, tąd.. maj-czerwiec 20* « żąd. —
Kawa good arenge Santos aa luty------, aa
marzec 84—, ta maj 85—, aa wrzesień 89 -, 
Usposobienie pot w. Obrót 200J miechów.

Magdeburg, 26 luteg-. Cukier ziarnisty 
ezcl. worka 92% IB 00 cukier aiarn. ezcl. 88% 
18,10 euk. aiarn. eicł. 75% Rendem. —0—1 
produkt ezcl. 75% Rendem, 15,00. Uapo
atale. ff. Rańnada chlebowa 29.28, t-----------
chlebowa 29,—, mielona rafin. II. a beczką 28,60. 
miel. Melis 1 a beczką 27,26. aule. Cukier ca­
rowy I. Produkt transita fr. autek Hamburg, aa 
luty 14,30 płac,, —,- iąd., marzec 14,80- płac., 
14,32'/, żąd., kwiecień 14.60 płac., - żąd., czer­
wiec-lipiec 14,82'/, płac., 14,95 żąd. aule. Obrót 
tygodniowy w cukrze wirowym —ctr.

StMti powietrza.
Dnia 26 lntego i»-9 r

{X-

- -

Słoma /prosta «» 100 k 
Itargana

Miano
Groch
Soczewica
Fasola
Karto tle
Wołowina J kulka na 1 kl.

lud brzucha -
Wieprzowina
Cielęcina 
Mkopowina 
Słonina
Masło 
Jaja

Wroeław, 26 lutego 18b9. 
Koniczyna czerwona spok.. średnia 

46-48, delik. 49—54, bardzo delik. 65 -60, nowi 
poślednia 40—44.

Koniczyna biała słabo, pośled. 20—80. 
śred. 32- 42. delik. 45-65. bardzo delik. 69-68,

Zyto (aa 1000 funt, cicho wypowiedaiau 
cent. Oena wypowiedaiaua — tr,rk. na luty

152,00 żądano, kwiecień-maj 154,CO żądano, maf- 
rwiec 156,00 żąd.

Owies Wypowiedziano------oint. na mie
mąc bieżąc; 135,00 żądano, kwiecień-maj 139,— 
płacono.

Uićj rzepiowy cicho wypowiedz.----- cena
li-jscn —żądano, lnty 69,00 żąd., sty­

czeń-luty —żąd., lnty-marzec — ,— żąd., ma­
rzec-kwiecień —,- żąd., kwiecień-maj 68,00 żąd.

Oko w ita (za 100 litr, a lOO°/o) ezcl. 50 i 70 m. 
podatku kons., wyżćj, wypowiedziano —litr., 
upłyń, wypowiedz. —, —, na lnty (50-ta) 6180 
ofiar., (70-ta) 32,10 ofiar., kwiecień-maj 52 00 żąd., 
(70-ta) —żąd., maj-czerwiec (50-ta) 52,40 żąd., 
czerwiec-lipiec (50-ta) 62 80 żąd., lipiec-sierpień 
(60-ta) 53,30 ż., sierpień-wrzesień (50-ta) 54,00 żąd.

ceza ,yp»«i.«uaaa u. tsles 27 lolega : 
syto 162 00 mrk., pszenica — mrk., >»’-« i35.00
mrk.. rzep —,— clii rzepiowy 59.00

Cena ..yp iwiedz. okowity (ezcl. 6u mk. podat. 
konsumc.) na dnia 26 lntego- (50-ta) 61,80 mrk. 
(70-ta) 32. lO mrk.

v.eu> tATKuwe z dnia 26 lntego 1'89.

rosi

miejskiej 

depntacyi targów.

Pszenica biała 
„ Ż61U

Żytc
Jęccmień
Owies
Groch

Przybyli do Poznania.
Poznań, 26 lutege.

kamieńskiego hotel berliński. 
Ks. proboszcz Klarowicz z Morzewa, ks. 
proboszcz 8zworc z Boruszyna, Moszczeń- 
ski z Niemczynka, Paliszewski z Hutki, 
Piątkowski z familią ze 8koków, Grabo­
wski z Rogoźna, Segler z Berlina, Lewy 
z Kamienicy, Neumann z Wrocławia, Tra- 
pszo z Kalisza, Szkólnik z Pleszewa.

Gospodarstwo, handel i przemysł.

Gospedarczego Towarzystwa kredytowego 
w królestwie saskiem 4-procentowe listy za­
stawne, serya IX. Najt az^ze ciągnienie ..dbę­
dzie się w marca. Przeciwko stratom kursu, 
wynoszącym przy losowaniu około 3 procent, 
zabezpiecz t bank pod Croą Carl N’U»urg^r. 
Ber.>n, Franr.es s te Sir. Nr. 18 za prtmią 
5 fen. za 100 marek.

(K) PaiKBń, 27 lutego. (— Sprawozda­
nie giełdowe.-)

Stan powietrza: śnieg.
Zj bez handln.
•J i c » . potw.

G.na wypLKisił . W5powiedziano
w miejscu (bez beczki) tow. opodat 60-t 62.30 pł., 
70-ta 32.60 płacono, luty (60-ta) 62.30 płac., 
(70 ta) 32,60 płac., kwiecień maj (50-ta) 52.80 pic., 
(70 ta) 33,10 płac, sierpień 5t -ta 53,80 m. 70-ta 
34,00 m. wrzesień 60-ta 54.00 m. 70-ta 34,30

tbpri w e>.
________ a (z beczką) za 100 litr. 10,000%

Tralles. Wypowiedziano —litrów. Cena wy- 
mrk. w miejscu bez beczki 60-ta

2 66

U tacy e.
[

Muiaghmots . . 
iNirdeen . . .

uryeúauiond . 
Cuptntsga. . . 
-stukaolm . . . 
daparanda. . . 
Petersburg. . . 
<’>«kw* ....

75«
VH
7«4
754
767 
7(15 
761
768

- »k. Qaeeut
Cherbourg . . .
leidet.............
•łylt...............

754
ne
757 
766 
7.71 
761 
750 
754

Hamburg . .
iwinemlnde . . 
Veufahrwasser. 
Kłajpeda . .
»ry«.............

Monaster. . . . 
Karlsruhe . . . 
Wiesbaden. . . 
Kouachium . . 
Kamienica. . . 
R-rlin .... 
Wiedeń .... 
Wroclaw. . . .

756 
758
757 
766 
757 
763 
7.\S 
765

8tan
powietrza.

W PłiW. 4 pochmurno

.'.Pin.W «¡śnieg
Płn.i‘łn.W.3 zachm. 
PlnW. 2zachm. 
Pin W. 3 zachm. 
W.Płd.W. 3 i«oh n.
PłdW.__ l|aachm._
Płd.W. 6l«achm. 
Pid.W. Sśnieg 
Płn.W. 1 śnieg 
Pln.Płn.WA śnieg 
Płn.Płn Z. 2 śnieg 
PlnPln. W.2|inieg 
W.Pld.W. 1'tachm. 
“ Hśnieo-

In.Ptn.Z. 2 śaiec 
In. W. l|pogo

2 mgła

5.PłnJZ 4 śnieg 
spokojnie. Ipół zachm. 

Płd Pid.Z. 2 stchm.
-6

Ule d'AU .
Nizza. . . .
Tryest . . .

Skala siły wiatru: 1 — lekki powiew 
‘ miły, 8 — ał&by, 4 — umiarkowany, 6 » 

ostry. 6 = silny, 7 =•■■ mroźny, 8 —> burzliwy 
b = burza, 10 = silna bursa, 11 — gwałtowna 
burza. 12 = orkan.

Pogląd na stan powietrza.
Minimom nadchodzące od morza śródziemnego 

leży ponad Niemcami północncmi, inne powstało 
na PldZ. od Wielkićj Brytanii i zdaje się krocayć 
ku PłdW. Ponad Europą centralną trwa bez 
przerwy powietrze zimne, pomroczne ze śniegami
i ołohrm nmriownm Nni-zimni4i hn or 13 fitnnnisłabym powiewem. Najzimniej bo aż 13 stopni 
je»t w Niemczech południowych. Wysokość śniegu: 

Królewcu 26, w Nowym Porcie 22, Swinioujściu 
w Hambnrgn 6, w Kassel 15, w Berlinie 20 cm.

Powietrze.
Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 

Pos ZeiL“ jak następuje:
Zmienne zachmurzenie, poczęści pogoda po czę­

ści obciągnięte niebo z śnieżycami przy mało zmie- 
nionćj temperaturze i słabym wietrzyku. Póżniój 
eieplćj przy zaostrzzjących się lub silnych wiatrach.

Ze 1U0 kiiogi------
ciężki Średni lakkttowsr 

naj-1 naj- naj- I naj na) I uaj 
wyż.| niż. |wyż. I niż. lwy*. | nii
MIFliriF.I M|P IM 1P |M|F IM|P.

18 00 17 8.1117 5017 10(16 8 >,10 30 
17 90 17 70 17 40 17,00 16,70,16 30

90114 73Í14 40 1420] i4/0 
40 18 6013 20 12 00 11 70

18 30 18 20 13 10 13 0.12 9o 
ís'iool^'solitloolialo >|ia|5Q

T OWAK
piękny I średni | pośledni

Rzep ... 100 klg. 
Rzepik zimowy „ 
Rzepik latowy „
Lnica .

27 10 I 25 90 I 24 70 
26 I - I 26 I - I 24 
26 70

f 18
23 II 17 I

Szczecin, 26 lutego.
Pszenica niezm., za 1000 kilogr. w miejscu 

182—186 płac., luty —żąd., na kwiecień-maj 
188,05 ofiar., —żąd., maj-czerwiec 189,6 żąd., 
— ofiar , czerwiec-lipiec 191,0 płac., — żąd. 
wrzesień-pażdz. — płac.

Żyto niezm., za 1000 kilogr. w miejscu kra­
jowe 142—147 płacono, na luty —,— płacono, na 
kwiecień maj 150,5 płac., na maj-czerwiec 151.— 
ofiar, i żądano, czerwiec-lipiec 150,5 ofiar, i żąd. 
wrzesień-pażdziernik 162,5 płac.

O16j rzepiowy słabo, za 100 kilogram, 
w miejscu bez beczki 69,05 żąd., luty 57,05 żąd., 
kwiecień-maj 67,5 żąd.

Owies za 1000 kilogr. w miejscu 130 do 
136 płacono.

Okowita słabiśj, za 10,000 litr-pret. w miej­
scu bez beczki 70-ta 33.5 ofiar., 50-ta 62,9 płac., 
luty 70-ta —płac., 50-ta - .— pic., kwiecień- 
maj 70-ta 33,1 płac., na maj-czerwifec 70-ta —, 
żąd. i ofiar., sierpień-wrzesień 70-ta 85,0 płc.

Berlin. 26 lutego. Sprawciaawc on^uewe.) 
zenica, za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 175 

do 197 mrk. według jakości; na miesiąc bieżący 
pł. —, na luty-marzec płac. —,—, na kwiecień-maj 
płacono 94,50—193,50, żąd. —, na mąj-czerwiec 
płacono 196.00—194,50, żąd. —, na czerwiec-lipiec 
płacono 196 60—195.50, żąd. —, na lipiec-sierpień 
płacono —, na wrzesień-pażdziernik płacono 
—. Wypowiedziano —ton. Cena wypo­
wiedziano —,— mrk.

Zy to za 1000 kilogr w miejscu pł. 143 156 
■»eeług jakości; na miesiąc bieżący płac. —, 
na kwiecień-maj płacono 154.25—153,50. na mąj- 
czerwiec płacono 164.25—153,75, na czerwiec-lipiec 
płacono 154,50—154,00, wrzesień-pażdziernik płac. 
156,00—154,75. Wypowiedziano — ton. Cena 
—mrk.

Owies za 1000 kil. w miejscu żąd 135 do 
160 według jakości, miesiąc, bieżący płac. —,- 
na kwiecień-maj płacono 139,25, żąd. —, na m _ 
czerwiec płacono 139,25, na czerwiec-lipiec płacono 
139,60. Wypow. —ton Cena —.

Okowita opodatkowana. Za 100 litr, h 100 
pret. = 10,000 litr. pret. w miejscu bez beczki pł. 
—,— mrk., na miesiąc bieżący płacono — —. 
Wypowiedziano - litr. Cena —. NieopodaL 
obciąż. 50 mrk. podat. konsumc. w mi jscu 53,7 
marek, na luty i luty-marzec płacono 52,05, 
na kwieiień-maj płac. 63.0—62,8, na maj-czerwiec 
płac. 53,4- 63,2, na czerwiec-lipiec płac. T4,0 do

Telegram giełdowy
Berll i, 27 lutego 1889. (Kursa końcowe) 

Kurs z dnia
(■tzenloa słabo.

na kwiecień-maj.....................
na czerwiec-lipiec.....................

tyto słabićj.
na kwiecień-maj.....................
na czerwiec-lipiec....................

OIŚJ rzep słabo.
na kwiecień-niaj.........................
na maj-czerwiec.....................

Okowita słabo.
eksportowa..............................
na kwiecień-maj.........................
na czerwiec-lipiec....................
na lipiec sierpień.....................
spożywcza..............................
na kwiecień maj..........................
na czerwiec-lipiec.....................
na sierpień-wrzesień . . .

Owies
na kwiecień-maj.....................

Wyp żyta wsp...........................
Wyp.-okowity kw. eksportowa

łiywcza.

34 9
85 2 
63 70 
52 90 
63 90 
54 90

139 25

108 90
104 40 
102 60 
101 80
105 60 
168 9

34 - 
34 90 
53 4J

,000

Consel. 4%....................................
Consol. 3'/,%...............................
Poznańskie 4% listy zastawne .
Poznańskie 8'/,% listy zastawne 
Poznańsk e listy rentowe . . .
Austryackie banknoty . . .
Anstryaeka renta srebrna . . .
Rosyjskie banknoty.....................
Rosyjskie consol. 1871 . . . .
Rosyjskie listy zastawne . . .
Polskie 6% listy zastawne . .
Polskie likwidacyjne listy zast .
Węgierskie 4% renta złota . .
Austryackie kredytowe akcye .
Austryackie francuskie koleje
Lombardy....................................
Usposobieni“: słabe.

Szczecin, 27 lutego 1889. (Kursa końe.)

2<8 6 
102 43 

95 25 
61 90 
58 75 
86 30 

170 40 
107 10 
43 60

108 90
104 40 
102 50 
101 80
105 75 
168 76
71 - 

2 8 60
76

95 25 
66 - 
58 75

170 -

Kurs z dnia 26 27
Pszenica spok.

na kwiecień-maj.......................... 188 50 188 -
na czt-rwiec-lipiec.....................
na wrzesień-pażdziernik . . . 191 - 190 60

Żyto spok.
na kwiecień-maj..................... 150 50 160 10
na czerwiec-lipiec .... 151 50 161 -
na wrzesień-pażdziernik nowe. 162 60 152 -

Olej rzep. dabo.
na kwiecień-maj ..... 67 60 67 —
na wrzesień-pażdziernik . . . 50 60 50 50

Okowita słabo.
w miejscu spożywcza. . . . 62 90 52 70

„ ekspertowa. . . . 33 50 33 20
„ na kwiecień-maj eksp. 33 10 32 80
„ na sierp.-wrzes. eksp. 35 10 35 -

Petroleum
w miejscu.................................... lt 80 11 86

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po­
wszednie od 9 zrana do 1 w południe; w nie­
dziele zaś od 12 do 5 po południa.

Franr.es


Kartki
do Komunii śn. Wielkanocnej

(Communio Paschalis)
poleca

Drukarnia Kuryera Pozn.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego
zaopatrzona w najnowszy materyal podejmuje się wszelkich 
prac w zakres drukarstwa wchodzących. — Poleca przytem 
swój bogato zaopatrzouy

w skład papieru ~wi
w róZnych gatunkach po nader nizkich cenach, zwłaszcza 
dobry a tani papier listowy w piękuych kartonikach. 
Zamówienia uskutecznia odwrotną pocztą.

Czerwona apteka w Poznaniu, Stary Rynek 37,

1) Dr. Spranyera kropie żołądkowe, butelka 50 i 80 fen.
2) Dr. Konta balsam życia i eseneya, usuwająca boleści żo­

łądka, niestrawność i bóle brzmha, butelka 50 fen. i 1 M.
3) Kropie i herbatę kreta przeczyszczające, po 75 fen.
4) Eseneya i maść na oczy, usuwająca boleść i wzmacniająca 

zwrok. cena 1 markę.
6) Kaski balsam spirytitsotan, przeciwko reumatrzmom i uda­

rowi. butelka 50 fen. i 1 M.
«) KatUauera poprawna prof. dr. Hebra maść na liszaje

(Blei-Orćme).
Maść ta jest nadzwyczaj gojącym środkiem przeciw liszajom, skór- 

nćj ostrości, zap leniu skóry, cieczy solnój (Salzfluss), krostom gorączko­
wym, węgrom skórnym i w ogóle przeciw wszelkim gatunkom nieczystych 
skórny. h wyrzutów, prócz tego, jeżeli się maść ta na zapaloną ranę przy­
łoży, sprawia wielki skutek oraz poskramia na podeszwie nagromadzone 
szkodliwe sirwadnietiia, za wielkie i wybijące pocenie nóg. Kr. 1 i 2 11.

7) KatUauera środek specjalny przeciwko całkowitemu zniszcze­
niu nagniotków, zgęszczeniu skóry etc.

Wynaleśó środek, który samodzielnie na nagniotki działa, takowe 
całkowicie zniszczą, bez uskodzenia skórze i bez bólu, było do dziś dnia 
największą jtotrzebą, najgorętszem życzeniem wszystkich tych, którzy na 
nagniotki albo zgęszczenie skóry dernią.

Środek taki znalazł się wreszcie w KatUauera specjalności, który 
w najdoskonalszy sposób naguiotki bez bólu oddala, każde zgęszczenie 
skóry gruntownie niszczy, przy używaniu bieliznie nie szkodzi i żadnego 
niedogodnego obwięzywania nie potrzebuje. FI. 00 fen. (831)

£ tenoiki na życzenie grali« i franka. (
Podług cennika ułożonego praktycznie z uwzglę- 

J2 dnieniem cen najumiarkowańszych polecam:

1 Urządzenie kompletne z doboro- 
7 wych i trwałych mebli
2 ii 2 pokoi 196 Karet io 3 pokoi (10 Karet
* IjtffiltK lo 3 (Otii 975 M. wykwintne io i pokoi 1563 M. 
g i t. d. stósownie do wymagań gustu i rozmiarów 
g pomieszkania. (154)

Ceny pojedynczych części urządzenia obliczają 
« się nie wyżęj jak w cenniku.

5 A. Andruszewski,
s Magazyn mebli,

Wielka Rycerska ul. 8.
0 Cenniki na życzenie gratis i Franko. |

Zaopatrzywszy magazyn mój w no-5. 
Zwsścl z rubryk rrancuzkkh, anA 
^glelNklch 1 krajowych poi cant tako*

nadchodzącą _

porę wiosenno-latową
przyrzekając przy umiarkowanych cenach skorą i rzetelną usługę.

Wielebnemu UnchowlenMlwu pozwalam sobie zwró­
cić uwagę na praktyczny krćj rcwerend. (1200)

WMielkle Uberye wykonuję podług najnowszyoh żurnali

R. BARCIROWSKI,
DROGERYA,

Baznr i »w. 3Iar<ńn 20,
poleca po ceuaeh nader przystępuych i w doborowych gatunkach

Oliwy do machin 1 smarowidło na osie. —« 
-r Tran na szory 1 skóry. o
x Mydła szczecińskie do prania. ®-
Ł* Mydła rzadkie białe i szare.

Świece ołtarzowe z białego wosku tylko la. ¿
Oléj do palenia dobrze rafinowany.

C Petroleum salonowe.
Mydła toaletowe i lekarskie.

'53 Świece stearynowe „Apollo“.
Perftamy (*rancuzkle 1 angielskie, 

o Farby, pokosty 1 lakiery.
>> Sól kuchenną 1 bydlęcą luźno i w całych wagon, 
cd* Makuchy rzepiowe 1 lniane.

‘5* Herbaty w doborowych gatunkach.
Ig Prawdziwe franc. Araki, Cognac i Rum.

Wszelkie korzenie, wanllc burbońską, 
o Oliwę do potraw w najprzedniejszym gatuuku.

Czekolady, Cacao w puszkach i luźno itd. itd.

(1107) 3

Saclis,
MAGAZYN GARDEROBY Mi;ZKIEJ

Poznań, Zamkowa ulioa ni*. 4.

¿ Jasiński i Olyński

j ca ca ca ca ca ca ca ca ca ca ta ¿ii es ts ea Cb es e

A. Kaczkowski g
w Poznaniu, $ ielkie Garbary ur. 8|9,

poleca się do wykonywania

wszelkich prac pczłotaiczych,
kościelnych, salonowych i artystycznych. 

Wielebnemu Duchowieństwu i Szanownym Dozorom 
kościelnym polecam się do wykouywania nowych i od­
nawiania starych ołtarzy, do odświeżania figur śś. 
Pańskich, ram i oprawy obrazów. Polecam również 

| wielki wybór gotowych ołtarzyków do noszenia, 
krzyży, kiercy i lichtarzy.

Wykonanie skore, ceny umiarkowane.

W piątek dala 1 narea r. k.
o godz. 10 przed połud. sprzedam 
przed lokalem fantowym komorników 
sądowych drogą dobrowolnćj licytacji

Kafet,
komornik sądowy. ,1265)

Astr, kawiar, wędź, i mar. 
łososia i węgorza, opiek, śle­
dzie i Ma(jesy, sardynki, sar­
delę, tur. powidła i śliwki, 
nąjprzedniejszą oliwę 
prow, sery, suszone grzyby 
i stokńsz poleca (1207)

W. Becker,
plac Wilhelmowski ur. 14, 

narożnik ulicy Teatralnój.

Wino Condurango
Eseneya pepsynowa

podług recepty profesora Dr. Lieb- 
rekha przyrządzona.

Wino chińskie
czyste i z żelazem. (032)

Ceny: ‘/i but. 3 Mk., ’/z but. 1,50
Mk„ butelka na próbę 75 feu. Przy 
zakupnie 0 butelek 1 but. rabatu.

Wodę bromową
(aqua bromata nervina)
ku wzmocnieniu systemu nerwowego 
przyjemnie smakującą we fl. po 30 
fen. i 60 fen. Przy zakupnie 0 fl., 
1 fl. rabatu. Jedynie prawdziwą 
dostać można

w Czerwonej aptece
Poznaniu, Stary Rynek nr. 87.

słynnej fabryki wyrobów srebrnych Christoflc & (omp. w Pa­
ryżu pod gwarancyą pokładu srebra, w używaniu i trwałości w ni­
obem nio ustępujące wyrobom szczero srebrnym polecam po orygi­
nalnych cenach fabrycznych. , (104 )

Oszcze.dnosc 1 korzyści wynikające przy zakupnie
całych wypraw wykazuje niźćj uzasadnione

Porównanie
1 tuzin łyżek 1 tyleż wldeley stołowych w elężklćj wadze 
srebra kosztą|e około 300 marek. Za te same pieniądze 

otrzymuje się ~
12 łyżek stołowych 
12 widelcy „
12 noży „
12 łyżek deserowych 
12 widelcy „
12 noży
12 łyżek do kawy 
12 łyżek do mokki 
12 ławeczek do noży 
2 łyżki półmiskowe 
1 łyżka wazowa 
1 łyżka do tortu

[. 27,00 
, 27,00 
. 28,80

14,40
11,20 

, 13,20
14.10
11,20

1 łyżkę do sosu M
1 łyżkę do kompótu „ 
1 nóż i widelec do sera

i masła „
1 widelec i łyżka do

sałaty .
1 nóż i widelec do pie­

czeni
1 szufelka i wid. do ryb „ 
1 sitko do herbaty , 
1 cążki do cukru 
4 korki do butelek

Razem 128 sztuk za 300 marek.
Wszelkie reperacye i posrebrzanie zużytych sztućcy wykonuje 

trwale po możliwie tanich cenach. Stare do użytku nie zdatne sre­
bra przyjmuje w zamian.

.1- STARK,
specjalni stial syrotiw i alfeiilj I spraptiu nitieUjel,

Poznań, Wilhelmowska ulica 21.

Parowniki do perek
zalecające się przede wszystkiem swem poje- 
dyńczem urządzeniem I niepodlegające 
żadnym przepisom policyjnym, 
są w różnych wielkościach w zapasie

"w ±’o-"bx37"ce 
wyrobów z miedzi i mosiądzu.

J. Krysiewicz,
św. Marcin nr. 65. (674)

◄ B. Kasprowicz ►
w (śnieżnie pod „Karpiem“, b

◄ Fabryka likierów na sposób frarazki, L
poleca oprócz najróżniejszych likierów francuzkich W

A i wódek polskich własnego wyrobu specyalności swoje: k
1 Karpatowkę, Gaieźniank?, £ 

Wiśniówkę, Starkę, Litewski kordyał, 
dis?) Śliwowicę,

rLTislŁl balsam.

Poznań, Św. Marcin 62
poleca

Oliwy do machin, (i58)
Smarowidło na osie,
Tran szwedzki Bergen,
Oliwa na patentowane Malaga,
Dwusiarczyk wapna,
Makuchy lniane i rzepiowe,
Farby na posadzki szybko schnące z lakie­

rem bursztynowym i spirytusowym, 
Rozmaite mydła do prania, mączkę ryżową

i pszenną, modre, borax, świece steary­
nowe i wszelkie artykuły w gospodar­
stwie domowem niezbędna

FABRYKA
papierosów i tureckich tytunl

| (ioi9)
I. F. J. Komendziński w Dreźnie,

zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy 
i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odnośnych 

handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

J. Białas,
największy skład i fabryka zegarków

poleca w wielkim wyborze:

regulatory, budziki, kukawki, ścien­
ne zegary, stołowe i konsolowe. Zło­
tą i srebrną biżuteryą, jako to: bro 
szki, kolczyki; pierścionki, branso­
letki i t. d. Optyczne przedmioty, 
.¡ak barometry, termometry, daleko 
widzę, okulary, binokle itp. wiele 
innych przedmiotów. Zaręczam, iż 
zegarki każdego systemu u mnie 
dobrze, a przytem tanio wykonane 
bywają. Ręczę za dobroć mego to­
waru i. staraniem mojem jest, aby 
każdego dobrze i rzetelnie obsłużyć. 
Zamówienia zamiejscowe uskutecz­
niają słę odwrotną pocztą Ilustro­
wane cenniki na żądanie franko.

Nowość: Spilka, srebrne 
godło Kościuszki z emalią 
sztnka 3,80 m. (1157)

B. Szulczewski,
plac Wilhelmowski nr. IO, 

naprzeciw teatru miejskiego,
poleca swój nowo urządzony i obficie zaopatrzony 
skład porcelany, szkła, lamp, tac i alfe- 
nidy „Christofla.“ (773)

kompletne wyprawy i urządzenia hotelowe.

Zapasy moje

nasion relaiesych, leśnych I ogrodowych
ukompletowałem i upraszam uprzej nie o łaskawe rychłe zle­
cenia. — Ceny umiarkowane, usługa sumienna. — Katalog 
wyjdzie na przyszły tydzień z druku. (1267)

Uniżony sługa

T. Otmianowski,
Handel nasion. — Jezuicka ul. 1.

Stacye
Męki Pańskiej
w rozmaitych wielkościach z 
masy mozajkowój i sztucznego 
kamienia niemniój (1030)

Figury
Świętych Daashich
poleca w wielkim wyborze po 
cenach bardzo przystępnych

J. Szpetkowski,
Poznań, Berlińska ulica 2.

PW Fotografie, kosztorysy i rysunki przesyła na żą-

Kalosze
najrozmaitszego gatunku poleca po 
tanich cenach (720)

W. A. Kasprowie?,
Poznań, Fryderykowska ul. 4. 

przy płaca Sapieżyńskim.

Skład ruskich kaloszy.

Cygara
dobrze odleżało w cenie 
30—250 poleca (700)

W. Becker, Wili, plac 14.
Główny skład papierosów 

z fabryki E. C. Hunniusa 
z 0 d e s y.

Zamówienia pozamiejscowe 
uskuteczniam franco.

bawełniane, parciane i z sierci 
wielbłądziój.

Sliórę aizgfielslcłi na pasy.
Gumowe płyty, sznury, węże etc.
A-fsłłost ogniotrwały opakunek w płytach i sznurach, 
Aparaty szklane z stacyi Dr. Delbrilcka w Berlinie. 
Siniirowiiikl Tovote, Stauffera etc.-do stałego tłuszczu. 
Tłuszcz stały do powyższych smarowników (oszczędność

w oliwie 9O°/o).
Worki do zboża. (894)
Płachty na lokomobile poleca

Z. MAZURKIEWICZ.
Fabryka pasów,

oraz skład technicznych towarów dla gorzelni i cukrowni.
Poznań, Bismarka ulica nr. 10.

po nader nizkiej cenie, również wszelkie 
przedmioty kościelne w wielkim 
wyborze poleca (1230)

M. Nowicki & Griinastel.
Słodkie mesyńskie

pomerańcze
i soczyste cytryny, kasztany, kalaflory, prunelkl, 
śliwki francuzkie i tureckie, rodzenki na gał. 
migdały w łup. 1 daktyle poleca (1203)

S. ó-lsclolsz,

Św. Marcin 14.

urządza na wlelklćj sali Bazarowćj w sobotę dnia 2 go marca o go­
dzinie pół do dziewiątćj wieczorem (1208)

Koncert amatorski,
po którym nastąpią tańce. 0 liczny udział upraszaZarząd.

Biletów po 3 marki od soboty dostać można przy kasie, a po 
cenie zniżonej dnia poprzedniego w piątek od godziny 8 tej do 8-mój wie- 
czorem w lokalu Koła Towarzyskiego.

Za Redakcyą odpowiedzialny Michał Kolasiński z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukami Kuryera Poznańskiego.

dla wszelkich
nieprzemakalnych i ognio­

trwałych wyrobów.
Wszelkie przykrycia nieprze­

makalne, (1883)
Płaszcze I ubiory nieprzema­

kalne dla Panów i Pań 
z każdego materyału do­
starczamy.

Również gotowe ubrania przyj- 
mąfemy do impregnowania.

Orłowski i Bp.,
Poznań, Wilhelmowska ul. 12.

Panna
z dobremi świadectwami z kiikole 
tnitgo pobytu w jednem miejscu, 
znająca dokładnie król, krawiecczy- 
znę i białe szycie, poszukuje umie­
szczenia. Łaskawe zgłoszenia proszę 
przesłać poste restante J. M. 
Borek. (1211)

Organista
biegły w swym zawodzie grający 
także na innych instrumentach po­
szukuje posady w mieście od 1 kwie 
łnia lub od 1 lipca b. r. Łaskawe 
zgłoszenia przyjmuje Redakcya Ku- 
ryera Pozn. Ges-mol 1244.

Organista
samotny, biegły w swym zawodzie, 
poszukuje miejsca ol I-go kwietnia
r. b. Walerjan Kwiatko­
wski, organista, Wylatowo po- 

' Mogilnicki.____________ (1255)

Nauczycielka
egzaminowana, z chlubnym paten­
tem, posiad. prócz ojczyst. języka, 
niemiecki, angielski, franenzki, mo­
gąca udzielać początki muzyki, p°; 
szukuje miejsca. Bliż. wiadomości 
w Eks. Kuryera Pozn. p. Nr. 1288.-

OSOBA
intel., wykształcona, z dóbr, domu, 
życzy sobie od 1 kwietnia rb przy­
jąć miejsce jako gospodyni, lub re­
prezentantka domu. Łaskawe oferty 
uprasza się D. B. 1231 do Eksped. 
Knryera Poznańskiego.
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